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K r a k ó w , 29 sierpnia.
Do najnajspokojniejszych państw  w Europie na­

leży bezsprzecznie H i s z p a n i a .  WDrawdzie 
rozruchy i walki stronnictw rozgrywają się tam 
zazwyczaj wewnątrz granic państwo i tylko od 
czasu do czasu gLśniejszem  w prasie europej­
skiej odezwą się echem, — pomimo tego jednak 
są one w pewuych chwilach ważnym dla rządu 
czynuikiem, a i na zagraniczne stosunki pań­
stwa dość silnie oddziałują. Dawne swoje zna­
czenie polityczne i świetność straciła Hiszpania 
bezpow ro tn ie ; w koncercie europejskim nie do­
bije się ona już nigdy kierowniczej" roli. Europa 
mało się nią zajmuje, —  ale ona odnosi otąd tę 
korzyść, że tem swobodniej zaiąćby się mogła 
swojemi wewnętrznem i sprawami. Niestety je d ­
nak walki stronnictw i tutaj stuią na przeszko­
dzie, nie dopuszczając do przeprowadzenia żad­
nej zasadniczej reformy. Na czele stronnictw 
stoją przeważnie ludzie małego ducha, podżega­
cze raczej, niż przywódcy polityczni, upatrujący 
w walkach wewnętrznych cel, nie środek swej 
działalności.

Ludzi tej miary, co C a s t e 1 a r miała i ma 
Hiszpania mało. Mógł on popełnić błędy, jako 
mąż stanu, lecz okazał się na tyle uczciwym, że 
ustąpił z widowni życia publicznego, gdy zacho­
dziła obawa, że przyczyni się do rozstroju i tak 
już mocno nadwyrężonych stosunków w pań­
stwie.

„Iść z rządem pod ochroną monarchii, — p i­
sze obecnie Gastełar w N our Rev. intern. — 
nie pozwala mi mój h o n o r; czynić wysiłki, aby 
wskrzesić republikę, na to nie pozwala mi mi 
łość ojczyzny. Bepublika, jakiej ja  pragnę, jest 
tak konserwatywną i ma tyle punktów stycznych 
z organizacyą monarchiczną, że monarchiści jej 
nie chcą, ponieważ jest republiką, a republika 
nie ją odrzucają, ponieważ podobną jest do mo 
narchicznej formy rządu. Wobec takich okoliczno­
ści muszę zrzec Bię dalszej działalności w dzien­
nikarstwie i parlamencie. Będę pisał dla czaso­
pism peryodyezuych, które żądać będą mego 
współpracowuictwa, i Um wypowiadać będę sądy 
moje na doświadczeniu oparte, lecz kierowni­
kiem dzienników partyinych i posłów, przewodni­
czącym ciał ustawodawczych lub naczelnikiem 
miasta, to jest w a l c z ą c y m  p o l i t y k i e m ,  
jak dotąd, p o z o s t a ć  n i e  m o g ę " .

Może zresztą nietylko te powody skłoniły do­
świadczonego męża stanu do usunięcia się w za­
cisze domowe. Duuh partykularyzmu dąży w

Hiszpanii do obalenia monarchii, w r. 1870 po­
dzielonej na 49 prowincyj, i do wzniesienia daw­
nych państw. W  krajach B a s k ó w  i w N a ­
w a r z e  podnosi ludność okrzyk Vivan los fue- 
ros! i nie chce płacić uchwalonych przez korte- 
zy podatków; w G u e r n i c a  zdarto z rządowego 
budynku i po.argano sztandar narodowy; w G a ­
l i c y !  ludność pragnie połączenia z Portugalią. 
na wyspie K u b i e  coraz silniej odzywają się 
dążności separatystyczne, w A l a w i e ,  A r a g o -  
n i i ,  K a s t y l i i  i W a l e n c y i  powstają znowu 
rep.mlikanie, których Casielar za pogrzebanych 
przez monarchię uważał. Na bankiecie Karlistów 
podniósł n;edawuo przywódca tego stronnictwa, 
M a r ł e ś  de C e r a i  bo , zwycięstwo republiki, 
przepowiadał wynikającą stąd anarchię i w Jal- 
szem następstwie wytworzenie się karlizmu, jako 
„ n a t u r a l n e g o  o b r o ń c y  t r o n u  i o j c z y ­
z n y " .  Nawet w S a n  S e b a s t i a n ,  letniej rezy- 
dencyi królowej, wydano odezwę o zaprowadze­
nie republiki. Jednem  słowem niepokój i sepera- 
tyzru na każdym kroku.

Niezadowolenie wywołują głównie usiłowania 
rządu, skierowane ku z r e f o r m o w a n i u  g o ­
s p o d a r k i  f i n a n s o w e j  p a ń s t w a ,  która 
była jedną z najboleśniejszych stron poprzednich 
rządów. Następnie dąży rząd do przekształcenia 
s ą d o w n i c t w a  i nowej organizacyi a r m i, 
której dokonał rzeczywiście m inister wojny Lo- 
pez Domiogues. Kamieniem obrazy miast pro- 
wincyonalnych jest, że niektóre z nich przestały 
być siedzibą naczelnych władz wojskowych, pod­
czas bowiem gdy dotąd dzieliła się Hiszpania pud 
względem terytoryalny in na 14 t. zw. „general­
nych kapitanatów", —  to obecnie zaprowadzono 
7 okręgów korpusowych, które zarazem mają być 
okręgami rekrutacyjnemu Z tego powodu Badajoz, 
Granada, Cornnna. Vitoria, Valladolid, Pam pelu 
na, a może i Sevilla przestaną być siedzibą s z ta ­
bów i wielu grupujących się koło nich rnstytu- 
cyj. Stąd niezadowolenie.

Prezydent rady ministrów, S a g a s t a ,  udał 
się w tych dniach do S a n  S e b a s t i a n ,  gdz;e 
bawi królowa regeutka, jak się zdaje, aby jej 
zdać sprawę z dokonanych dotąd reform. Twier­
dzą niektórzy, że S a g a s t a  ma tak być znużo­
ny walką z opozyeyą, że zaproponować ma kró- 
lowej-regentce, aby zaniechanu na razie w cm  
wadzenia w życie dalszych reform. Obiegają 
także wieści, że S a g a s t a  wstąpić chce w śla­
dy Castelara i podać się do dymisyi.

Dwa zgromadzenia w Wiedniu.
Znowu w Wiedniu odbyły się w ostatnią nie­

dzielę dwa zgromadzenia robotników. Na pierw ­
sze z nich zgromadziło się pod gołem niebem 
w D o n a u f e l d  około 2000 robotników obu płci. 
Przewodniczył tu  robotnik P  e 1 z, który zawiado­
mił zgrum adzonych. że antisemiccy posłowie 
B a u m a n ,  G a r n h a f t  i Ri  g i e r  mimo zapro­
szenia nie przybyli, wymawiając się, z wyjątkiem 
jednego, który nic nie odpowiedział, zwykłemi 
ogólnikami.

Po takiem zagajeniu zabrał' głos robotnik B r  o d 
jako mferent. Uzasadniał on zapatrywanie, że 
: dobycie praw politycznych jest koniecznem. ce­

lem polepszenia nytu robotników. 0  antisernitach 
B r o d  wyraził się, że są oni, nie wyłączając Lu e -  
g e r a  i L i e c h t e n s t e i n  a, o ile rozchodzi się o 
ich własny interes, sami „wielkimi żydami". Ra­
tunek dla drobnego przemysłu przynieść może 
tylko wywłaszczenie środków pracy. Interesów 
robotniczych bronić mogą tylko sami robotnicy. 
Mówca występuje przeciw demonstracyom i eks­
cesom ulicznym i uważa, że rewolucya jest nie­
odzowną, tłomaczy jednak zaraz, że rozumie 
przez to nie krwawą rewolucyę gdyż w dzi­
siejszych czasach nie dokonywa się rewolucyi 
przemocą.

Jako drugi referent przemawiał robotnik Kr e i -  
c i o powszechnem głosowaniu, a krytykując 
istniejące obecnie stronnictwa parlam entarne, 
oświadczył: „Nie potrzeoujumy ani P  1 e n e r a.
ani B i 1 i ń s k i e g  o, ani klerykaiów. ani antise- 
mitów. gdyż wszyscy są zdrajcami wolności ludu. 
Obojętnem nam jest c^y w P r a d z e  napisy z na­
zwami ulic zamieszczono w czeskim czy niemie­
ckim języku. Prawa nasze wywalczamy sobie sa ­
mi My robotnicy jesteśmy silni, a więc, gdy 
przyjdzie czas, powstańmy i walczmy o nasze 
prawa."

Po przemówieniu dwóch czeskich robotników, 
którym komisarz rządowy kilkakrotnie przerywał, 
i dra E l l e u b o g e n a ,  który zalecał groźbę po­
wszechnego bezrouocia, zgromadzenie uchwaliło 
rezolucyę, w które; oświadczono się stanowczo za 
powszechnem prawem głosowania i zagrażano 
powszechnem bezrobociem, w razie niespełumnia 
żądań robotników. W rezolucji zaprotestowano 
również przec:w demonstracyom i wybrykom uli­
cznym.

Zgromadzenie odznaczało się porządkiem któ 
ry utrzymywało 200, osobno do tego przezna 
czonych robotników. N a środku placu, na, którym 
odbyło się zgrotnadzęnie stała trybuna okryta 
czerwonem suknem i sztaudai z nap isem : „Zuni 
Zahlrecht das W ahlrecnt — Ohne Rechte heine 
Pflichten."

Drugie zgromadzenie w satacn Rappla zajmo­
wało się wyłącznie stosunkiem szkoły do kościo­
ła. Referentem był tu robotnik N e u m a n n. 
„Cały szereg rozporządzeń m inisteryaląych — 
mówił on —  zmodyfikował nowe ustawy szkolne 
w ten sposób, że obecnie F.-oŻL'a je  postawić uhok 
ustaw z czasów konkordatu. Rozporządzenie o 
modlitwie szkolnej sprzeciwia się ustawom zasa­
dniczym. Jeszcze niewłaściwsze są postanowienia 
nakazujące, aby dziatwa szkolna brała udział w 
procesy: Bożego Ciała. Rozporządzenie to przy­
czynia się do wzrostu różnic klasowych. Dzieci 
lepiej ubrane pogardzają dziećmi biednemi, które 
na procesyi są gorzoj ubrane, i wyśmiewają je. 
Robotnikom nie może być obojętnem, że biedni 
rodzice muszą tygodniami przymierać głodem, 
aby umożliwić owym dzieciom udział w procesyi.

„Stoimy — mówił dalej N e u m a n n  — na 
tem stanowisku, że religia jest rzeczą prywatną 
jednostki i dlatego nie powinno się nigdy przy­
muszać dzieci do praktyk religijnych. Moralność 
nie ma nic wspólnego z religijnością. Stoimy na 
stanowisku zupełnego oddzielenia kościoła od 
szkoły. Szkołę należy uważać tylko jako zakład 
naukowy i diategc nauka religii powinna być 
udzielaną prywatnie."

Po tem przemówieniu robotnik G r o s s e  wniósł 
następującą rezolucyę: „ZWażywszy, że od lat

wielu systematycznie przeprowadzane obniżanie 
duchowego poziomu szkół w A u s t r y i  może do­
prowadzić do tego, że dzieci nasze będą jeszcze 
bardziej wyzyskiwane, i zważywszy dalej, że tak 
zwane obyczajowo-religijne praktyki w szkołach 
naruszają prawa rodzicielskie w duchu reakcyj­
nym : zgromadzenie żąda bezwyznaniowej szkoły 
oddzielenia szkoły od kościoła i usi.awuda.wstwa 
szkolnego w duchu liberalnym. Zgromadzenie 
protestuje przecw  macninacyom na polu rozwoju 
duchowego i oświadcza, że będzie działać zgc 
duie z tym protestem*.

Rezolucyę tę uchwalono wszystkiemi głosami 
przeciw jednemu.

„Francya, Rosya i H jprzym ierze."
Za kilka dni me się ukazać interesująca bro­

szura byłego dyplomaty hanzeatyckiego, H e n  ry- 
k a  G e f f c k e n a  pod ty tu łem . „ Frankreich,
R usslaud und der D reibund , geschichtliche R iick- 
blicke fiir die Gegcnwart.u Dziennki zagraniczne 
zapowiadają pojawienie się broszury, jako wypa­
dek sensacyjny i dziaj już przytaczają jej treść. 
Zasługuje ona istotnie na przytoczenie, zwłaszcza, 
że zawiera kilka ważnych reweiacyj dyplomatycz­
nych, których się domyślano wprawdzie, ale któ­
rym powaga Gefłckena nadaje więcej w arogo- 
dności.

Prześladowany niedawno przez Bismarka, Geff- 
cken nie zachował jednakże od czasu swego pro­
cesu widocznej urazy do swego wroga i z bez­
stronnością uczonego roztrząsając międzynarodo­
we stosunki Europy, kieruje się li. tylko przeko­
naniem a nie osobistą sympatyą lub antypatyą. 
Broszura Geffckena test usprawiedliwieniem dy- 
plomacyi Bismarka i trójprzymierzą. Pedobnie jak 
angielski pułkownik M a u r  i ce w broszurze „The 
balance of m,ilitary power in  Europę  ", Geftckeu 
także utrzymuje, że trójDrzymie-ze jest stanowczo 
sitóiejszem od sprzymierzonych Franoyi Rosyi, 
bo chociaż zbrojne siły trójprzymierza ustępowa­
łyby liczebnie połączonym aram m  francuskiej 
i rosyjskiej, jednakże przewyższają je pod wzglę­
dem uzbrojenia i organizacyi. A zresztą trójprzy- 
,mierze, zdaniem Geffckena, silne jest wzajem nem 
zaufaniem sojuszników i pod tym względem także* 
znacznie wyżej stoi od niepewnego sojuszu F ran - 
cyi z Rosyą.

Autor rozbiera obecny stosunek Francyi dc Ro 
syi i przypomina, że nie mniej, jak sześciu wład­
ców rosyjskich, mianowicie Piotr Wielki, Elżbie­
ta, Paw eł Aleksander I , Mikołaj i Aleksander 
I I  gonili za m arą przymierza fiancuskorosyjskieeo 
dla celów zaczepnych, żadnemu z nich jednakże 
nie udało się zamiaru tego urzeczywistnić. Spo­
glądano kokieteryjnie z K iem linu ku Sorbonom, 
ku monarchii lipcowej, ku drugiem u cesarstwu, 
i teraz także spogląda Rosja ju  republice — 
wszystko to jednak daremnie. Dlaczego zapomi­
nają Francuzi, że wojska ich wymarzły pod Mo­
skw ą? Dlaczego zapominają Rosyame, że żołnie 
rze moskiewscy skąpali się we krwi pod Ozarną- 
Keczką ? N atrętna miłość Francuzów doznaje nad 
Newą chłodnego przyjęcia, ale w Paryżu dla złu­
dnej mary przyjaźni rosyjskiej porzucono nawet 
tradycyjną politykę Francyi, która polegała na

tem, aby nie dopuszczać Rosyi do morza Ś ród­
ziemnego i aby Francya zatrzymała w swych rę­
kach .protektorat nad chrześcijanami w Azyi Mniej­
szej. -.

Dzisiaj zaś Francuzi z utęsknieniem wyglądają 
przybycia legerdarnej ekskadry rosyjskiej, która 
ma zawitać z wód am erjkariskicn ,a wody 
morza Śródziemnego, aby pozostać tam, ,ako 
stała eskadra rosyjska. W chw il1 tego utęsknie­
nia i oczekiwań.a warto przypomnieć mowę tro­
nową Napoleona III, wypowiedziana dnia 2 m al­
ca 1854 roku. przed wojną krymską. W  mowie 
tej powiedział Napoleon ; „Francya me taki sam 
a może większy jeszcze interes, niż Angha, nie 
dopuszczać do tego, aby wpływ rosyjski boz 
przeszkody rozszerzył się aż na Konstantynopol, 
gdyż panować nad Konstantynopolem znaczy ty ­
le, co panować nad morzem ŚródzLemnem. które 
przec eż trzysta mil wybrzeży francuskich omy­
wa Zresz-ą polityka U nie ud wczuraj s ię da­
tuje, aie raczę' od wieków już każdy narodowy 
rząd we Francyi tej samej trzyma* się poli­
tyki".

Francuzi zapuminają o tem  zupełnie, chociaż 
sami nie ufają Rusyanom, i z pewną nieciem li- 
w ością wyczekują ostatecznego uregulowania 
przymierza francusko rosyjskiego. Nie tak dawno 
nawet Figaro  w znanym artykule _Alliance ou 
flir t ? “ poważnie zapytywało się. czy Rosya ko­
kietuje tylko z Fraucyą, czy też istotnie chce 
z nią przymierza. Geffcken odnowiaUa; „ F lirt / “ — 
Rosya kokietuje tylko.

Było to w roku 1875, kiedy G effcket widział 
się z Gorczakowem w Baden-Baden i słyszał od 
niego te słowa: „Odradzaliśtpy aneksyę Alzacyi
i Lotaryngii, ponieważ upatrywaliśmy w tem po- 
wod rozdwojenia i uiepokojów dia Europy, ale 
w | g iun tie  jest dla nasr.eczo  zupełnie obojętną, 
czy kraj ten będzie traucuskim, czy niemieckim". 
W poaoonym duchu wyreził się car A leksander 
przy spotkaniu z cesarzem Wilhelmem II  w Kiel. 
Jako uzupełnienie tych słów przytacza Geffcken 
słowa pew nego-ulubieńca Gorczakowa, że „Rosya 
nie dopuści do powtórnej wielkiej klęsai F ran- 
cyi".

Być może, że do tego nie chce dopuścić ze 
względu na równowagę europejską, ponieważ 
wtedy Niemcy stałyby się zbyt potężne, co wca- 
lf  nić zs adza się z interesem Rusyi. Ale F ran­
cuzi łudzą się, jeśli sądzą, źe Roayi gotowa jest 
walczyć o odzyskanie dla Francyi AJzacyi i Lo­
taryngii.

'M imochodem omawia Geffcken kwestyę i Izacką 
i tu staje na gruncie czysto germanizatorsitim. 
N ader przykre wrażenie sprawia ten zim uj 
egoizm polityczny, który skłonił Geffckena do 
tego, aby doradzać rządowi niemieckiemu środki 
germauizaiorskie przećw ko Aizacyi i Lotaryngii. 
Geffcken sądzi, że powolne postępy germ anizac 
w tych „krajach koronnych" przypisać należy 
częścią chwieiaośei rządów, częścią wpływom 
szlachty na włościan, a głównie odrębnem u s a- 
nowisku, jakie kraje te zajmują pośród państw 
Rzeszy niemieckiej. Rad",i tedy Geffcken. aby Lo­
taryngię, "jako bardziej francusaą, wcielono do 
Prus, które, jako silne, posiadają zdolność wcnła- 
niania i asym ilacji dropnycL części obcych naro­
dowości. A lzację zaś uależy, zaaniem autora, po­
łączyć z W. Księstwem Badeńskiem, które W r. 
1871 nie byłoby w stanie podjąć się dokonania

LUTNIA i MIECZ.
ŻYCIE SZAND0RA PETÓFIEG0.

Skreślił

Dr. ALBERT ZIPPER.

12 (Ciąg dalszy.)
Pewnegu dnia Petofi przechadzał się nad brze­

giem Dunaju, w miejscu, gdzie okręty przybywa­
jące stawać zwykły. Przypatrując się zgiełkowi, 
u sły szał, jak  ktoś z przybyłych wołał g ło śno ; 
„Lisznyai“, na co zjawi* się młody człowiek, 
w pięknym stroju narodowym.

nPan jesteś Lisznyai ?“ zawołał Petófi.
"t-Do usług* “.
"Roloman Lisznyai, poeta?"
"«T_k jest. Ozem mogę służyć ?“ “
„Jestem  Petofi".
„» ervuts, kolego!“ “ krzyknął Lisznyai i uści­

snął nędznie ubranego młodzieńca.
Koloman L i s z n y a i ,  w tym samym co Pe- 

tófi roku urodzuny, znany by! już wtedy jako 
poeta z czasopism, w których swe wiersze ogła­
szał

Kandydat adwokacki, dosyć zamożny, wziął 
Petofiego natycnmiast do siebie na wikt i stancyę.

Uszczęśliwiony jego znujomuścią, wprowadził 
Petofiego, którego wierszr już wszyscy znali, a 
z których niektóre nawet ju i śpiewano, do gro­
na znajomych młodych poetów i literatów, jak 
A leksander "V a c h o 1 1 , Alojzy D e g r e ,  Karol 
B e r  e c z , Jan  P  o m p e r  y . Ludwik K o t h  y i 
inni.

Z tych uajstarszy wiekiem Aleksander V a- 
c h o t t ,  urodzony 1818 roku. k^óry szczególnie 
gorącą życzliwość okazał P eto fiem u , pozyskał 
wnet wzajemnie tegoż serce. Dużo czasu poświę­
cali przyjaciele rozmowom o literaturze. Vachott, 
stanowczy zwolennik kierunku ludowego, zachę­
cał Petofiego nieustannie do wiernej służby ku

chwale tego sztandaru, do czego i tak umysł 
poety się skłaniał i szczególniej uzdolnionym się 
wydawał.

Pod wpływem rozmów z Vachottem napisał 
Petofi kilka poezyj o wybitnym chaiakterze lu­
dowym. Zachwycały one Vachotta, który w nich 
dopatrzył się głównych zalet poezyi ludowej, 
prostoty i zwięzłości.

»achutt przedsięwziął sobie utorować jaśniej­
szą przyszłość Petofibmu. Chciał gc wyrwać ze 
szponów niepewnej egzystencji i dlatego nie do­
puścił, aby Petofi przyjął propozycję dyrektora 
trupy preszburskiej, który go teraz zaangażować 
zamierzał. Z polecenia Vachoua Ignacy N a g y ,  
wydawca „Biblioteki powieści zagranicznych" 
w Peszcie, zaproponował Petofiemu tłómaczenie 
powieści dla tego wydawnictwa za znacznem na 
owe czasy honoraryum 16 złotych od arkusza. 
Petofi przyjął tę propozycję, ku szczeremu zado­
woleniu V achotta, który był przekonany, że 
stosunki jego genialnego przyjaciela tylko w sto­
licy kraju pomyślnie się ukształtują.

Petofi przybył do Pesztu. Lecz jego lekko­
myślność nie dozwoliła rnu długo używać spokoj­
niejszego trybu życia. Tłumaczeniem dwóch ro­
mansów, które mu N agj oddał, nie zajął się 
gorliwie; kiedy nareszcie doprowadził pracę do 
końca, Nagy zapłacił mu wprawdzie nawet wię­
cej, niż obiecał, lecz dalszej pracy mu nie ofia­
rował. a Petofi był zbyt dumnym, ażeby o to 
prosić. Pieniądze zaś, stosunkowo znaczna suma, 
poszły bardzo lekko. Petofi był szczęśliwym, że 
mógł fetować licznych znajomych, i nawet je­
szcze długów narobił.

Pewnego dnia Petofi milczący i zadumany le­
żał na kanapie, kiedy do znajomego z czasów 
asodzkich, u którego mieszkał, wstąpił niejaki 
Antoni V 4 r a d y, kandydat adwokacki. Ani Pe- 
tófi na niego, ani ten na poetę nie zwracał uw a­
gi. Na stole leżały kartki z p o ez jam i: piękne 
pismo prawie bez poprawek. V4rady wziął je ln ę  
i czytał:

Dojrzeje wkrótce zboże,
I Kłos ciężki już się etyli,

Na przyszły tydzień może 
Będziemy je kosili.

W  mem sercu też dojrzewa 
Kochanie, miłość stała.
Przyjdź, słodka czarnobrewa,
Bo czas, byś ją zebrała.

(Przekład \\ ł. Sabowskiego.)

„To mdłe wierszydło, bez prawdy i życia" — 
rzekł przeczytawszy. Petofi napół się podniósł i 
ciskał gromy niemego gniewu na V<iradego. Ten 
tymczasem podjął inną kartkę i jak tam tę w głos 
przeczytał

Fajka mi zagasła w drodze,
W ięc do chatki małej wchodzę,
Żeby, jeśli się tam pal 
Dostać ognia i pójść dalej.

Dawnom fajkę już zapalił,
Jeduakżem  się nie oddalił,
Bo wstrzymały się me oczy 
N a dziewczynie, na uroczej.

Przyglądałem  się dziewczyuie,
Ogień buchał na kominie 
Lecz nad ogień oczy miłej 
Płomieniściej się paliły.

Padły na mnie ócz tych żary 
I  zaledwie dałem w iary ;
W fajce ognia znów me było,
Lecz me serce się paliło.

(Przekiad Wł. Sabowskiego)

Teraz Varady nie posiadał się z zachwytu, u- 
derzony ludowym charakterem tej piosenki. Do­
wiadywał się o nazwisko poety.

„Tam siedzi", rzekł zagadnięty, nazywa się 
Petofi".

Vórady, popatrzywszy jeno na poetę, tejże 
chwili spostrzegł, że w kieszeni krucho koło nie­
go. „Gdzie pan mieszkasz?" zapytał.

„„Tutaj"", odrzekł Petofi, „„bo własnego
mieszkania nie mam jeszcze"

„To mieszkaj pan ze m ną" — rzekł Yfirady. 
„u mnie wygodniej — mam dwa pokoje".

Petofi zeskoczył z kanapy i popatrzył się na 
mówiącego przenikliwym wzrokiem, potem podał 
mu rękę i powiedział. „Dzięki! od takiego czło­
wieka mogę to przyjąć".

M .eszk^ tedy u "Varadego. Pisał ciągle, naj­
lepsze wiersze umieszcza1 w czasopismach, a o- 
trzymanem honoraryum dług. spłacał. Od ^a ra - 
dego zaś oprócz mieszka ńa upaicie nic nie 
przyjmował', na obiad lub koiaeyę zaprosić się 
nie pozwolił, chociaż w niejeden dzień bez obia­
du się obchodził. Nareszcie spłaciwszy długi, ku­
pił sobie jeszcze dwa trykoty (cielisty i czarny), 
czamarę, frak i czarne pantalony, aby przynaj­
mniej o tyle mieć własną garderobę — postauo- 
wił bowiem znowu na scenie chleba i laurów 
szukać Nie odwiódł go od tegc zamiaru Orlai, 
u którego, opuściwszy Peszt, w Mezo-Bereuy 
przez kilka tygodni gościł. Orlai, wtedy już z nie­
podzielnym zapałom uprawiający malarstwo, za­
trzymał przyjaciela jeszcze przez najweselsze św ę- 
to narodu madyarskiego, przez caus winobrania. 
Potem powędrował Petofi d o L e b r e c y n a  gdzie, 
jak słyszał, dyrektor Komlossy zbierał trupę a r­
tystyczną.

X III.
Zamiar poe*y udał się. u y re t to r  : aariażow af 

go od iazu, ale występem aktora wcale me był 
zbudowany. Zaangażowawszy go jednak, chciał 
mieć z niego przecie niejaLą korzyść i używał go 
jak i kiedy mógł, czyli, jak to mówii, wszelkie 
dziury nim łatał. Między innemi kazał mu w wo­
dewilach brać udział w chórach. N a to Petofi 
tem mniej mógł się zgodzić ile, że natura od­
mówiła mu muzyaalnego słucau. On który naj­
śpiewniejsze piosenki, jak z rękawa w ysypyw ał, 
nie był w stanie jednąj meloayi zapamiętać. W o- 
góle dc tego stopnia był niemuzykalny, ze nigdy 
w życiu na opery nie uczęszczał. Odmów ił tedy 
wprost żądaniu dyrektora, a tem  sam eir p rze­
stał należeć do trupy Komlossego.

Atoli inny dyrektor, który prawie bez grosza,

na tral losu trupę zgromadzał, przyjął go w tej 
chwili. Cała trupa składała się z pięciu artystów, 
wśród których Petofi, jak jednooki pomiędzy śle­
pymi królował. W dwu mieścinach, D i o s z e g  i 
S z e k e l y h i d ,  występowali — bez powodzenia. 
Raz przecie w życiu grywał F e tó f owe pieiw- 
szorzędne role, do których go nigdy dawniej nie 
przypuszczono. Kiedy zaś nawet tacy znawcy, ja ­
kimi zacni obywatele wymienionych stolic być 
mogli, nie oszczędzał' sykań i gwizdów dla pra­
cujących w pocie czoła artystów, a później nawet 
już wcale się nie jawili na przedstawieniach, roz­
biła się trupa; Petóli wśród ostrej zimy był zno­
wu bez grosza bez pizytułku. Postanowił powę­
drować napowrót do Debrecyna

A lbert P a k h ,  kolega Petofiego z g im nazjum  
odenburskiego, mieszkał wtedy w Lebrecynie. 
Pewnego wieczoru powracał do aoma. Na progu 
spostrzegł człuwieka, odziauego w zabłocone łach 
many, bladego, jak śmierć. Leżał zemdlały —  
Pakh nie chciał wierzyć oczom; tym nieszczęśli­
wym był Petofi. Jeszcze w drodze od Orlaia do 
Debrecyna, przed zaangażowaniem przez Komlos­
sego, uczuwał biedak dreszcze i gorączkę. Nie 
zważa* na to. lecz wśród udręczeń i rozdrażnień 
wychudł, lak szczypka, i coraz bardziej na zdro­
wiu podupada* Dążąc teraz do Debrecyna, w ja- 
kiejś karczmie przeleżał, a nie mając grosza przy 
duszy, spizedał odzież swą i ubrał się w te że­
bracze łachmany.

Teraz dopiero bardzo niebezpiecznie chorował. 
Długi czas był nieprzytomny, ale wreszcie na­
stąpił pomyślny przełom w chorobie i był znów 
rekonwalescentem. Nie chcąc Pakhow być cię­
żarem, przeniósł się do chaty biednej starubzki, 
u której w izdebce pustej zimnej, nigdy nteopa- 
lanej przepędził resztę nadzwyezaj srogiej zimy.

Lepianka stała na samym końcu rozległego 
miasta, tuż. gdzie się step rozpoczyna. Z okna 
izdebki widok był — na szubi snieę.

Wichry, zawieruchy szalały żałośnie około sa­
motnej chaty wciskały się mroźnem tchnieniem 
do izby Petofiego. (0. d. n.)



i  Nr. 197. n o w a ;  ?R E F O R M A. Kraków, 30 Sierpnia 1893.

takiej asymilacyi, ale teraz łatwiejby ma to przy­
szło. Tataj już  szanowny doradca Fryderyka I II  
okazuje się w kwestyacb polityki międzynarodo­
wej nieodrodnym wychowankiem swego prześla­
dowcy Bismarka. Nie sądzimy, aby takie poglądy 
zjednały mu sympatyę poza sferami junkrów pru­
skich.

Geffcken wspomina także o niepowodzeniach 
polityki rosyjskiej w Bułgaryi i nadmienia, że 
wkrótce po rewolucyi, która nsunęła księcia Ale­
ksandra Battenberskiego Bosya sznkała zbliżenia 
z W łochami i chciała zawrzeć z niemi tajuą 
ugodę, obiecując jej T r y j e s t  za przymierze 
z Rosyą na wypadek wojny europejskiej. Francya 
również ubiegała się o przyjaźń W łoch i obiecy­
wała iin Trydent. Włoski prezydent ministrów 
D ep r e t i s  nie ufał jednakże tym obietnicom, a Bis- 
m&rk zręcznie pokrzyżował zamiary Francyi i Rosyi, 
wciągając W łjchy  w system przymierza mocarstw 
środkowo-europejsLich.

Rosyi i F rancyi nie pozostawało nic innego, 
jak tylko Bzukać wzajemnego zbliżenia się. Car 
wahał się jednakże pomiędzy polityką K a t k o -  
w a  a G i e r s a .  Katkow chciał przymierza 
z F rancyą bez zastrzeżeń, Giers zaś starał się 
o utrzym anie względnie przynajm niej dobrych 
stosunków z gabinetem  berlińskim. Z czasem 
Giers popadł w niełaskę, a obecnie zagraniczną 
polityką RoDyi kieruje S z y s z k i n ,  przychylry 
porozumieniu z Francyą. Oprócz niego niemały 
wpływ wywiera W ł a n g a l i ,  a w stosun­
kach Rosyi ze wscnodem także l g n a t i e w  i 
C h i t r o w o ,  o którym powiada Geffcken, że 
gdyby mógł, przywróciłby polityczny system 
Borgiów.

Geffcken na dowód dyplomatycznego szowini­
zmu Ignatiew a wspomina, iż niedawno I g n a -  
t i e w  oświadczył, że Rosya zażąda w chwili, 
gdy uzna to za stosowne, ewakuacyi Bośnii i 
Hercegowiny Żądanie to, jak autor utrzymuje, 
wykracza nietylko poza traktat berliński, ale 
sprzeciwia się także t a j n e j  a g o d z i e  R e i c h -  
s t a d z k i e j ,  k t ó r ą  R o s y a  z a w a r ł a  z Au -  
s t r y ą  p r z e d  w o j n ą  t u r e c k ą ,  o b i e c u j ą c  
j e j  B o ś n i ę  i H e r c e g o w i n ę  z a  z a c h o ­
w a n i e  n e u t r a l n o ś c i  p o d c z a s  w o j n y  i 
pod warunkiem, aby układ ten zachowany był 
w tajemnicy przed Niemcami

A utor broszury chwali przy tej sposobności 
politjkę K a l n o k y e g o  i K a l l a y a ,  któremu 
przypisuje główną zasługę zorganizowania zna­
komitego zarządu Bośnii i Hercegowiny i pod­
niesienia dobrobytu krajów okupowanych.

Do systemu potęg, przeciwnych trójprzymie- 
rzu, zalicza autor oprócz Rosyi i Francyi także 
Kuryę rzymską. W aty k an , zdaniem Geffckena, 
ma słuszny powód do niezadowolenia z trójprzy- 
m ierza , które wcale nie sprzyja świeckim wido­
kom papiestwa, Autor broszury utrzymuje, że 
traktaty przym ierza Austryi i Niemiec z W ło­
chami d l a t e g o  z a c h o w a n e  z o s t a ł y  w t a ­
j e m n i c y ,  w przeciwieństwie do traktatu przy­
mierza austryacko niemieckiego, a b y  n i e  d r a ­
ż n i ć  W a t y k a n u ,  ponieważ t r a k t a t y  t e  
z a p e w n i a j ą  W ł o c b o m  „ d z i s i e j s z y  i c h  
s t a n  t e r y  t o r y  a ln y ,"  a w i ę c  g w a r a n t u ­
j ą  i m  n i e t y k a l n o ś ć  R z y m u .

Ale po utracie przyjaźni kuryi rzymskiej — 
mówi Geffcken —  trójprzym ierze może się po­
cieszyć przychylnością A n g l i i ,  w o b e c  k t ó r e j ,  
(jak twierdzi rów nież pułkownik M a u r i c e), mo- 
c a r s  t w a ,  n a l e ż ą c e  do  t r ó j  p r z y  m i e r z ą ,  
z o b o w i ą z a ł y  s i ę  w s z e l k i e  z a c z e p n e  
k r o k i  R o s y i  p r z e c i w k o  I n d y o m  u w a ­
ż a ć  z a  causus belli. Anglia natomiast obowiąza­
na będzie na wypadek wojny osłonić swą flotą 
wybrzeża włoskie, aby armia włoska mogła wziąć 
udział na głównym  teatrze wojny.

W końcu nadmienia autor, że sułtan turecki, 
który niedawno wezwał do Konstantynopola ge­
nerała B r i a l m o n t a  z Belgii, a polityce S i a m- 
b u ł o w a  okazuje do pewnego stopnia bierną ży­
czliwość, także więcej sprzyja rzeczywiście istnie­
jącemu trójprzymierzu, n ;ż apokryfncw u przym ie­
rzu dwoistemu.

Geffcken z zestawienia stosunków międzynaro­
dowych wyciąga ten wniosek ostateczny, że na 
wszelki sposób „mocarstwa, Lależące do trójprzy- 
m ierza, mają przyszłość zabezpieczoną, a więc 
spokojnie mogą oczekiwać wypadków dziejo­
wych.* Niemcy jednakże widocznie nie podz;ela- 
ją  tej zuriełnej pewności Geffckena, i dlatego zbro­
ją  się ciągle, bez ustanku.

„Ż YCI IE“
organ młodzieży.

D w utygodnik po lityczny , społeczny i  ekonomiczny.

Kiedy z końcem zeszłego roku powstała we 
Lwowie mysi podjęcia peryodycznego wydawnic­
twa młodzieży, szczerze przyznaję, że nie bardzo 
zachwyciłem się tą wiadomością. Nie dlatego, iż­
bym potrzeby lub racyi istnienia takiego organu 
nie uznawał. P-zeciwnie. W brew piorunującym 
nieraz z katedry i skądinąd głosom, że „młodzież 
powinna uczyć się tylko i słuchać", na pierwsze 
(uczyć się) zgadzając się najzupełniej, tw ierdzę, 
ze w krąju, jak nasz, obdarzonym względnemi 
swobodami kunstytucyjnemi, gdzie w zasadzie 
przynajmniej istnieje wolność myśli i słowa, mło­
dzież, i to w pierwszym rzędzie akademicka młódź, 
biorąca już w życiu publicznem, o ile ono dla 
niej dostępne, udział niemały, sposobiąea się da 
obywatelskiej służby, która ją  czeka z chwilą 
opuszczenia ławy uniwersyteckiej, ma, najzupeł­
niejsze prawo, nie ograniczać się na samej fa­
chowej nauce, ale o spraw ach ogólniejszego zna­
czenia, bliżej ją obchodzących, sama też publi­
c z n i  głos zabierać, rozprawiać i wyrabiać w so­
bie należyte o nich pojęcie. Młode pokolenie od­
czuwa też samo nie od dziś tę potrzebę, tern bar 
dziej, że poważna, codzienna prasa u nas, z ma- 
łem i wyjątkami, zajęta snać i pochłaniana zupeł­
nie wszelkiemi innemi „kwestyami “, na sprawy 
młodzieży prawie żadnej nie zwraca uwagi.

Pomimo tego więc, że potrzeba specyalnych 
organów młodzieży wydaje mi się uzasadnioną, 
przyjąłem  powyższą wiadomość z niedowierza­
niem. W spomnienia ostatnich kiluu lat zrodziły 
we mnie poważną wątpliwość. W pamięci żywo 
mi stanęły awanturnicze dzieje krakowskiego Ugm- 
ska, namiętne walki, jakie to pismo, —  za skraj-

III Zja^d prawników i ekonomistów pol­
skich w  Poznaniu.

Program  zjazdu 11, f2 i 13 września b. r. jest 
następujący:

Przybywających na zjazd uczestników przyj­
mować będą na dworcu kolei żelaznej w Pozna­
niu delegowani członkowie komitetu w niedzielę 
10 września i w poniedziałek 11 września przy 
wszystkich pociągach, wskazując kwatery i udzie­
lając potrzebnych informacyj. W celu zamówie­
nia kwater trzeba się zgłaszać do skarbnika ko­
mitetu, dr. Kusztelana.

Biuro informacyjne znajduje się w gmachu 
frontowym teatru polskiego przy ulicy Berlińskiej 
Nr. 18. Dla wzajemnego zaznajomienia się, zapra­
sza się gości w niedzielę wieczorem do sali ho­
telu „Victoria“ , obuk teatru polskiego.

W poniedziałek 11 września.
O godzinie 9 J/2 z rana odbędzie się solenne na­

bożeństwo w kościele farnym. G godzinie 10*'/* 
z rana pierwsze ogólne zebranie w teatrze pol­
skim, z następującym porządkiem dziennym : 1) 
zagajenie zjazdu przez prezesa komiietu, hr, Au­
gusta Cieszkowskiego; 2) powitanie uczestników :
a) w imieniu miasta Poznania, przez radcę dr. 
W icherkiewicza, b) centralnego Towarzystwa rol­
niczego, przez prezesa St. h r Żółtowskiego, c) 
prawników wielkopolskich, przez radcę St. Mot- 
tego; 3) wybór marszałków zjazdu i ukonstytuo­
wanie biura; 41 odczyt: „O postępie ekonomicz­
nym i społecznym Galicyi, od czasu zaprowadze­
nia samorządu", przez St. Szczepanowskiego, po­
sła do Rady państw a; 5) odczyt- „Parlam entaryzm  
a gmina" ; 6) sprawozdanie z czynności komisyi 
em igracyjnej; 7) rozdział na sekeye.

O godzinie 4 po po łudn iu : I) Sekcya dla pra­
wa publicznego obradować będzie w Bazarze, w 
jedne ze sal mniejszych.

Referaty będą następujące: 1) „Pożądaną jest 
rzeczą, aby w gimnazyach udzielano propedeutyki 
prawniczej, t. j. pewnych przygotowawczych wia­
domości zasadniczych z nauki prawa prywatnego 
i publicznego" — prof. Zolla z Krakow a; 2) 
„W  jakim kierunku należałoby przeprowadzić re­
formę sądów przysięgłych, aby instytucyę tę u- 
czynić pożyteczniejszą przy wymiarze karnej spra­
wiedliwości ?“ — prof. dr. Ostrożyńskiego ze Lwo­
w a; 3) „O potrzebie reformy śledztwa wstępne­
go" — prof. dr. Stebelskiego ze Lwowa; 4) „O 
potrzebie zaprowadzenia postępowania kontradyk­
toryjnego w postępowemu śledczem , zwłaszcza 
w przedmiocie aresztu śledczego i ściślejszego1 
przeprowadzenia równości stron w postępowaniu 
śledczem wogóle" — adwokata dr. Zinsa ze Sta­
nisławowa.

II. Sekcya dla ekonomii społecznej i spraw 
pokrewnych obradować będzie w wielkiej sali ba­
zarowej.

R eferaty: 1) „W aluta złota i jej wpływ na go­
spodarstwo społeczne" — prof. dr. Milewskiego 
z Krakowa: 2) „Połączenie kredytu hipotecznego 
z ubezpieczeniem na życie" —  prof. dr. Głąbiń- 
shego  ze Lw ow a; 3) „O zawodowej organizacyi 
stanu rolniczego na wzór francuskich syndykatów 
rolnych" —  prof dr. Leo z Krakowa; 4) „Stan 
i organizacyakredytu włościańskiego w Galicyi" — 
dr. L. Caro z Krakowa; 5) „Korreferat w kwe- 
styi lich w y "; 6) „Gzy i o ile spółki, należące 
do związku spółek polskich w P ru siech , mogą 
zaspokoić potrzeby kredytowe mniejszych posie- 
dzicieli ziemskich" —  ks. patrona W awrzyniaka 
ze Ś rem u ; 7) „Chroniczny charakter obecnego 
przesilenia ro ln eg o "; 8) „O potrzebie statystyki 
w dzielnicach polskich".

We wtorek 12 września o godzinie 9 przed 
południem : III . Sekcya dla prawa prywatnego 
w jed n e  z sal mniejszych w B azarze:

R eferaty :
1) „O potrzebie i znaczeniu statystyki prawa 

prywatnego* —  dr. Jaworskiego z Krakowa; 2) 
„O potrzebie reformy prawa m ałżeńskiego"—  dr. 
Bujaka ze Lw ow a; 3) „Stosunek dobrowolnej 
sprzedaży gruntów do ich dzierżawy i najmu po­
dług projektu prawa cywilnego dla Niemiec" — 
adw. Mottego z G rodziska; 4) „Tłómaczenie na­
zwisk cudzoziemskich ze stanowiska prawa cywil­
nego —  adw. Sunderlanda z Siedlec.

IV. Sekcya dla spraw emigracyjnych w wiel­
kiej sali bazarowej.

Referaty: 1) „W yehodźtwo polskie z pod pa­
nowania rosyjskiego", —  dr. Kłobukowskiego ze

ne i nie ze wszystkiem może sympatyczne, w 
każdym razie jednak, jako samorzutny objaw m y­
ślenia młodzieży, nadające się przynajmniej do 
szerokiej dyskusyi i krytyki, — zmuszone było 
staczać z potężnem wstecznictwem krakowskiego 
uniw ersytetu ; przypomniały mi się chwile, jak 
w owej walce padł wreszcie ten organ młodzie­
ży i zakończył niedługi swój żywot, a na gru­
zach jego w osław.onym A kadem ickim  T rO g lą ­
dzie pudniósł się sztandar wsteczny, tern obrzy­
dliwszy, że w ręce przez młodych karyerowiczów 
ujęty, by wkrótce potem —  tym razem na rze­
telny pożytek młodego pokolenia —  we własnem 
agrząść błocie — podobnie, jak  zeszłoroczny wy­
prysk młodej, neostańczykowskiej kołowacizny, 
p. L M łode Słowo  również —  pożal się Boże — 
w Krakowie wylęgły. Wszystkie te, tak przykre 
momenty uprzytom niłem  sobie i ogarnęło mnie 
zwątpienie.—  A jednak, gdy mi w styczniu b. r. 
wpadł w ręce pierwszy, okazowy num er zapowie­
dzianego pisemka, kiedym przerzucił okiem krót­
kie, program owe „Słowo w stępne", gdym bliżej 
w treść noworodka wgiądnął, chcąc po rysach 
jego i minie zawyrokować, czy żyć będzie długo 
i chować się zdrowo, — znikło uprzedzenie i 
duch we mnie wstąpił. Zdrowie patrzało mu — 
jak to mówią — z oczu. Czekałem dalszych nu­
merów, i każdy następny czytałem z coraz to 
większem zajęciem, z coraz pilniejszą uwagą. Toż 
obecnie, mając ich półroczny poczet przed sobą, 
sądzę, że godzi się tak z obowiązku puulicysty- 
cznego, jak dla zadośćuczynienia i naprawienia 
początkowych uprzedzeń, poświęcić słów kilka 
młodemu wydawnictwu.

Nadmieniłem już, że program z którym wy­
stąpiło Życie, jest krótki i streszcza się w kilku 
zdaniach. „Dalecy od wkraczania na pole wielkiej 
polityki —  czytamy w „Słowie wstępnem ", — 
zakreśliwszy skrom ne rozmiary naszemu pisemku, 
poświęcamy je  wyłącznie omawianiu spraw  ży­
wotnych, dotyczących rodzinnego kraju, nawiąza-

Lwowa. 2) „O wychodźtwie z Galicyi", prol. dr. 
Kleczyńskiego korref. p. Dwernickiego. 3) „O emi- 
gracyi z pod panowania niemieckiego", — Pa 
trona Jackowskiego z Poznania. 4) „O koloniach 
polskich w północnej Am eryce", — prof. dr. Du­
nikowskiego ze Lwowa. 5) „O koloniach polskich 
w Brazylii", — prof. dr. Siemiradzkiego ze Lwo­
wa. 6) „Łączność ekonomiczna z wychodźtwem", 
dr. L ngara  ze Lwowa. O godz. 4 po nołudniu:
V. W spólne obrady wszystkich sekcyj nad kwe- 
styą małej własności ziemskiej, w wielkiej sali 
bazarowej.

Referaty: 1) „Rozwój osadnictwa Krajowego 
w wschodnich prowincyach monarchii pruskiej 
i prawodawstwo ren tow e", —  Kalksteina z Po­
znania. 2) „Kwestya małej własności ziemskiej w 
Rosyi" , • — p. Kutyłowskiego z Petersburga. 
3) „Kwestya udziału robotników i ofieyalistów 
w zysku przedsiębiorstwa rolniczego", —  hr. Ciesz­
kowskiego z Wierzenicy. Sekeye, które nie zdo­
łają załatw,ć całego porządku obrad, mogą uchwa 
lić powtórne zebrania w następnych dniach i w ta­
kich godzinach, które najmniej kolidować będą 
z obradami innych sekcyj, ewentualnie w środę 
rano przed drugiem plenarnem  zebraniem.

W środę 13 września.
O godzinie 11 przedpołudniem  drugie plenar- 

no zebranie w teatrze polskim z następującym 
porządkiem dziennym : 1) Sprawozdania z wyni­
ku obrad sekcyjnych. 2) Odczyt: „O przemyśle 
domowem z szczególną uwagą na ekonomiczne 
potrzeby obieżysasów". 3) Odczyt „O taryfach 
kolejowych". 4) W ybór komisyi rewizyjnej do 
sprawdzenia rachunków. 5) Uchwała co do przy­
szłego Zjazdu i w tym celu wybór komisarzy.
6) Pożegnanie i zamknięcie Zjazdu O godzinie 
4 pc południu: wspólna uczta w Bazarze.

W  środę dnia 13 września teatr polski urzą­
dzi przedstawienie galowe. Początek o godzinie 
wpół do 8. Tegoż dnia o godzinie 10 odoędzie 
się w Bazarze wieczór z tańcami. Dla uczestni 
ków i ich rodzin wstęp w olny; dla innych osób 
bilet wstępu kosztować kędzie 5 marek. W czwar­
tek dnia 14 września projektowane są wycieczki 
do wyboru, a mianowicie: a) wycieczka dc Go 
łuchowa dla zwiedzenia zbiorów historycznych 
hrabiny z książąt Czartoryskich Dziafyóskięj;
b) wycieczka przez Gniezno do Jarząbkowa, osa­
dy rentowej Banku ziemskiego, urządzonej przez 
włościan górnośląskich.

* * *

Uczestnicy Zjazdu korzystać mogą z ulg. jakie 
przedstawia nabycie biletu objazdowego (R u n d -  
re is f-B ille t) , które wystawia naczelnik każdej 
stacyi po zamówieniu dwa dni naprzód. Bilet ta ­
ki jest tańszy cd zwyczajnego o 20 procent, a s łu ­
ży 45 dni przy odległościach 600 do 2000 kilo­
metrów. Pakunki wolno zabierać tylko reczne. Na 
wniosek o bilet objazdowy dostarcza kolej lormu- 
la-zy, w które wpisuje podróżnik główniejsze sta- 
cye projektowanego objazdu.

Jeżeli 30 uczestników odbywa wspólną po­
dróż, to powinni wnieść do zarządu kolejowego 
(B etriebs-Am t — dla Galicyi w Katowicach) 2 
dni naprzód podanie, na mocy którego uzyskają 
50 proyent zniżki w cenach zwyczajnych — nie 
objazdorwyck. Ola osób wyjeżdżających rano ze 
Lwowa, a wieczorem około godziny 10 z Krako­
wa, jest pociąg kuryerski przez B*»gumin (Oder- 
berg) najdogodniejszą komunikacyą; przybywa on 
przez Wrocław do Poznania o godzinie wpół do 
11 rano. Dla osób wyjeżdżających wieczorem ze 
Lwowa, a rano z Rtakowa, jest drugi pociąg ku­
ryerski przez Oświęcim lub Szczakowę i W ro­
cław, a przybywa do Poznania o północy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 sierpnia. 

Półurzędowy tygodnik M ontagsrerwe zamiesz­
cza artykuł, omawiający stanowisko czeskiej szlach­
ty feudalnej w sposób, który zasługuje na uwagę, 
a który ze strony szlachty czeskiej nie może pozostać 
bez odpowiedzi. Półurzędowy organ zrywa bowiem 
wszelki związek między szlachtą czeską a naro­
dem i doradza jej stanowcze zerwanie z polityką 
narodową i pojednanie z N i e m c a m i  czeskimi. 
Powołując się na znane czytelnikom naszym wy-

niu ogniw łączących wszystkich ludzi dobrej woli 
i uczciwych chęci ku wspólnemu ceiowi, którym 
jest o d r o d z e n i e  d u e b o w e  i m o r a l n e  
s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  wyswobodzenie 
się pod względem ekonomicznym z przewagi 
bądź to jednostek, bądź zmorowych, a obcych 
nam duchem żywiołów.

„Pragniem y wskrzesić wiarę we własne nasze 
siły i rozbudzić uśpione letargiem społeczeństwo 
do podjęcia realnej a rzetelnej pracy nad oświe 
ceniem ciemnych mas ludu...

„W ierni hasłu : „sprawiedliwość względem ka­
żdego", stajemy na gruncie słuszności w stosun­
ku do braci Rusinów, wszelkie ich dążenia ku 
jak najszerszemu ich rozwojowi narodowemu znaj­
dą życzliwe i gorące poparcie w Życiu, nato­
miast z całą bezwzględnością wystąpimy przeciw 
jakimkolwiek zakusom odrębności któreby sta­
nęły w sprzeczności z interesam i całego na­
rodu...

„W kwestyi żydowskiej... zajmujemy stanow i­
sko czysto przedmiotowe. Dalecy od prądów an- 
tisenrtyzm u, stać będziemy na straży interesów 
narodowych... Nie wierząc w mrzonki asymila- 
cyjne..., żądamy od ludzi, żywiących się chlebera 
naszego k ra ju , żeby korzystając w całej pełni 
z praw obywatelskich, spełniali w równej mierze 
i ouowiązki względem tego kraju...

„ G ł ó w n ą  u w a g ę  p o ś w i ę c i m y  n a s z e j  
m ł o d z i e ż y ,  bez różnicy ej stopnia wykształ­
cenia i facnowego zajęcia..."

Apostrofą gorzkiej wymówki i żalu do prasy 
naszej za zaniedbywanie spraw młodzieży i zape­
wnieniem o szczerych cnęciacb redakcyi kończy 
się ten program, w niektórych ustępach n it zbyt 
jasny może i trochę pretensyonainy. ale szczery, 
patryotyczny, demokratyczny i postępowy. Mo- 
znaby, co prawda, zauważyć w nim i wytknąć 
brak owej siły i ognia, jakiego od niezepsutej 
młodzieży wymagać mamy prawo. Wolę je­
dnał taki, nie naturalny choćby spokój, niż sło-

wody d r C z e r n o h o r s k i j e g o  M ontugsrevue 
przyznaje, że nie masz właściwie dawnej szlach­
ty czeskiej, a właściciele wielkich posiadłości w 
C z e c h a c h  są szlachtą niemiecką, osiadłą na cze­
skiej ziemi. „Jakież więc jest położenie szlaenty 
w Czechacn?" pyta ów tygodnik i pisze dalei: 
„Odpychają ją Młodouzesii uważają za obcą. P ra ­
wo państwowe w pojęciu Cześkiem j«st czemś od ­
mień nem od czeskiego prawa państwowego w po­
jęciu G r e g r a  i R i e g e r a .  Pojęcie sziachty od 
rzucają zarówno C z e s i  j ak N i e m c y .  Czy nie 
byłoby wśród tych okoliczności właśeiwem. aby 
ta szlachta przejęła się tradycyami epoki Ferdy- 
nanaowskiej, w której tworzyły się pierwsze za- 
w ązki państwa austryackiego i w której pewne 
nadania m onarchy miały tylko ten cel, aby w miej­
sce czeskiej szlachty, na którą rachować nie było 
można, utworzyć szlachtę, przychylnądynaotyi i pań­
stwu? Nie na gruncie czeskiego prawa państwowe­
go, lecz jako przeciwstawienie tego prawa wyrosły 
owe rady szlacheckie Ówcześni H a b s b u r g o -  
w i e chcieli utworzyć z C z e c h nie państwo, lecz 
prowincyę i w tym kierunku rozwijał się kraj 
przez ostatnie dwieście lat. Nie wiemy, jaką od­
powiedź da na to szlachta czeska, al“ rada, jaką 
udziela mu M ontagstsvue  jest niebezpieczną. 
Szlachta czeska, choć pochodzenia obcego, musi 
i powinna iść z narodem, wśród którego żyje, 
Inaczej musi stracie wszelki wpływ i odosobnio­
na zginąć moralnie i maieryalnie. Idąc za radą pół- 
urzędowego organu, własuemi rękami kopałaby grób 
dla siebie,

Z  W łoch.
Rozruchy w miastach włoskich powoli usiają, 

chociaż opinia publiczna rozdrażniona jest jeszcze 
bójką w Aigues-M ortes. Zwłaszcza ta okoliczność, 
iż rząd francuski nie uznał winy mera w Ai- 
gues Mortes w tym stopniu, aby mu dać przy­
musową dymisyę, leuz przyjął rezygnacyę dobro­
wolną mera z dotychczas zajmowan ego stanowi­
ska, wywołała we W łoszech powszechne nieza­
dowolenie. Są to |«dnak subtelności, które na 
porozumienie się obu rządów wpłynąć nie mo­
gą, a całe zajście dyplomatyczne między Wło­
chami i Francyą uważać można za. załatwione i 
skończone.

W niedzielę wieczór o godzinie pół do 11-tej 
rozległ się huk, wstrząsający posadami wszyst­
kich domów, w ckolicy Izby kasacyjnej położo­
nych. Przed pałacem Altieri, gdzie się znajduje 
Izba kasacyjna i klub papieskiej gwardyi szla­
checkiej, e k s  p l  o d o w a ł a  b o m b a .  Na miej­
scu katastrofy znaleziono rannego młodego męż­
czyznę, którego w pierwszej chwili za sprawcę 
zbrodniczego czynu uważano. Pokazało się je 
dnak, że był on jedynie ofiarą zbrodni, i przy­
padkowo znalazł się w ten: tniejscL, gdy niezna­
ny mu człowiek rzucił bombę. Nazywa on się 
Józef R i c c i n i ;  przeniesiono go natychm iast do 
szpitala, gdzie musiano mu odjąć nogę. Budynki 
zostały bardzo mało uszkodzone. Czy i o ile mo- 
tywa polityczne grały rolę w dokonaniu zbrodni 
czego zamachu, dotąd nie wiadomo.

Głosy z kraju.
Sanok, 24 sierpnia. Do jakiego stopnia nasza sa- 

mowiedza narodowa polska jest uśpioną jeszcze, a 
skutkiem tego jak dalece nie odczuwam} potrzeby 
organizowania się w wszelkiej akcyi życia publi­
cznego (wszak tylko organizacya — bije), niech po­
służy za przykład fakt następujący:

Dziś odbywały się tu wybory ao Rady gminnej 
z I — wyraźnie pierwszego K o łr, a więc z Koła 
kwiatu prowincyonalnego, Do urny miało przystąpić 
89 wyborców, tj. 59 Polaków, 17 Rusinów i 13 
żydów. Głosowało zaś faktycznie tylko 57 i to nie­
mal wszyscy Rusini i żydzi, a reszta Polacy. Jakiż 
rezultat głosowania? Jeden Rusin otrzymuje 57 gło­
sów (jednogłośnie), drug! 44, a dopiero 3 7  głosów 
(o 20 głosów mniej) padło jako najwyższa cyfra 
na Polaka. Wprawdzie cieszymy się — szczerzo to 
mówię — tym wyborem braci Rusinów i spodzie­
wamy się, że oni objaw ten n a  p r z y s z ł o ś ć  na­
leżycie ocenić potiafią ; wprawdzie zresztą weszli sa­
mi Poiacy do Rady gminnej, ale pytam się Każdego 
bezstronnego, czy nak się robić powinno w życiu 
publicznem ? Bezwarunkowo należy nam zawsze Dyć 
sprawiedliwymi, a zwłaszcza wzgiędem Rusinów, — 
mcz nie widzę potrzeby, żebyśmy równocześnie mieli 
krzywdzić siebie. Czyż ani jeden z kandydatów poi 
skich nie zasługiwał na wybór jednogłośny lub bo-

miany zapał, tak często niestety w naszem spo­
łeczeństwie spotykany, tak szybko zwykle gasną­
cy. Przytaczając zaś ten program , na który chy­
ba każdy dobrze myślący pisać się może, z góry 
już winienem zaznaczyć, że Zycie  — jaK dotąd — 
starannie dochowuje mu w ierności: nie zapuszcza­
jąc się w kwestye wysokiej i szerokiej polityki, 
omawia sprawy narodowe i społeczne pierwszo­
rzędnej — dla młodzieży zwłaszcza — wagi, sta­
ra się ją oświetlać w łasnym , u nikogo nie zapo­
życzanym , a szczerze patryotyczoym poglądem 
nie bawi się — na wzór dawniejszych „organów 
m łodzieży"— w banalne i frazesowe rozwiązywanie 
mglistych teoryj i mrzonek, lecz czerpie tem aty 
wprost z życia, postępuje z tein codziennem, real- 
nem życiem naprzód i w ieu sposób poimując 
swe trudne zadanie, usiłuje wytworzyć w mło­
dzieży zdrową opinię i trzeźwy Dogląd na wa­
żniejsze objawy narodowego rozwoju.

Zaraz na wstępie więc, w tych kilku słowach 
z uznaniem w yrazłem  się o młodem pisemku. 
Uznanie to lednak nie jest bezwzględne. Nie za­
poznaję bynajmniej ujemnych stron Życia, nie 
idealizuję go, nie uważam za organ, od wszelkich 
zarzutów wolny. Twierdzić tak — byłoby śmie­
sznością. Słabych stron w Ż yciu  naliczyć mo­
żna sporo, zwłaszcza w num erach początkowych 
W przeważuej swej części wszakże pochodzą one 
z naturalnego u młodych pracowników na polu 
dziennikarstwa, nienależytego jeszcze obycm się 
z rutyną, miarą i sposobem publicystycznego pi­
sania z niedostatecznego jeszcze „wyrooienia 
s ę“ t yc h , którzy pismem sterują. Ten wzgląd 
mając ciągle na oku, potrafimy być wyrozumia­
łymi ua niejedoę usterkę, na niejeden błąd, któ­
ryby nas w innem  piśmie mucno razić tnusia.. 
Krótki przegląd ważniejszych spraw, poruszonych 
do tej pory w Życiu, da nam sposobność bliższe­
go wytłómaczenia się z tych uwag, które — zby­
teczna chyba dodawać — dyktuje nam niekłam a­
na dla szlachetnych usiłowań młodzieży życzli

daj i 4 głosami? Czyż wybrańcy większości mają 
przechodzić mn.ejszością głosów ? Gdzież s.ę podziało 
owych 20 głosow (57 : 37) i czyje one byfy ? My 
wyprzedzamy się w grzeczności i siuszności dla ko­
goś, ale ten ktoś śmieje się nam za plecami (dla 
20 głosów warto przecie), a na przyszłość znajdzie 
się niezawodnie kluś trzeci, co w tej mętnej wodzie 
więcej niż tym razem ryb ułowi.. Tym razeir nie 
zoryentowano się jeszcze dostatecznie w naszem roz 
b iciu; wszak ktoś rozumny przeczuwałby, że, gdy 
ma być wybranych 6 radnych i 6 zastępców, głosy 
padną aż na 38 kandydatów! To chyba dziecinna 
zabawka, a nie rzecz dojrzałych. Potrzebowali tylko 
Rusini związać się z żydami (objaw w Sanoku nie 
stety tradycyjny) i solidarnie głosować, a mogli 
przeprowadzić „figury", jakieoy im się żywnie po­
dobało, rozporządzając 80 blisko głosami na 57...

A jeszcze jeden fakt, malujący nasi ą dorywczość. 
Na zastępcę ilością 31 głosów przechodzi p. li, 
człowiek , który około miasta niemałe położył za 
stugi długoletnią p iacą , cieszący się powszechną 
sympatyą jako prawy obywatel; gdy równocześnie 
wybiera się znacznie większą ilością głosów p. D., 
człowieka niewątpliwie pożądanego w ciele radzie 
ckiem, ale przecież ani tak zasłużonego, ani tak 
długo między nami bawiącego. Objaw tc, każdy 
przyzna, rażący — po stronie większości.

Podniosę i to. Na przedwybtnzem zebrania Kola, 
zwołanem — pomimo próśb wielu wyborców —  do­
piero w ostatni wieczór przed wyborami —  otóż ua 
takiem przedwyborczem zebraniu robi się tylko je 
dno (!) pióbne głosowanie od biedy, skutkiem czego 
proponuje się np. na radnych takich , którzy sami 
życzą sobie wejść tylKO jako zastępcy lub woale nie 
życzą sobie wchodzić w skiać Rady, przez co ó- 
wnocześnie pomija się siły godne i wiekkm starsze 
z jednej strony, a z drngiej strony kompromituje się 
tamtych w opinii publicznej w szczególności, a Po­
lonię w ogóle Wynik powyższego postępowania jest 
np. tym razem taki, że obywatel S., młody, pełen 
energii i inteligencyi, otrzymuje 24 głosy, jako ra ­
dny, a 22 głosy, jako zastępca i naturalnie chwa­
lebnie upada, rozpoiządząjąc de facto 46 głosami 
na 57 glosujących.

Albo wreszoie, czyż to nie upokarzając' du ua 
że na owem już opisanem przed wy borozem. zgroma­
dzeniu zebrał: się nas zaledwie garstka, a gdy
wśród dyskusyi padło jawnie słowo o „istnieniu 
niewątpliwem większości", to z sali wyszło przed 
próbnem głosowaniem z Rusinami i żydami kilku 
Polakow także, ludzi poważne zajmujących stano­
wiska ? !

Trzeba przyznać, że pomimo tych koziołków skład 
wybrańców dzisiejszych I Koła przedstawia się wcale 
nieźle, ale czyż to upoważnia nas, abyśmy na przy­
szłość tak samo postąpili? Czyż godzi się na przy­
szłość dawać tak jawne świadectwo naszej słabości ? 
Słabym bowiem jest, kto w naszych czasach nie 
łączy się, nie „organizuje się" we własnym dobrze 
zrozumianym interesie. Odkąd nas Bóg zaoząl karać, 
odebrał nam ten zmysł i stąd uie my, Polacy, ale 
kto inny wśród nas, jak statystyka uczy, potężnieje, 
a my tego nie chcemy widzieć, bo toby nadwerę­
żyło nasze wygodne posłanie...

U um anum  est errare, sed... Otóż nie zwołujmy 
więcej zgromadzeń przed wyborczych, jak dn odejścia 
pociągu pospiesznego, a przedewszystkiem z l e j m y  
s i ę  w j e d c o  c i a ł o  P o l a c y  w s z e l k i c h  od­
c i e n i  i poroznmiewajmy się zawsze na enas prjed 
wszelką ascyą publiczną, a zgodz.wszy się większo­
ścią na coś, przystępujmy do czynu jak jeden mąż, 
rzucając w kosz sympatve i antypatye osobiste, jak 
to czynią żydzi. Gdy tak postąpimy, wszystko się 
stanie po myśli naszej, po myśli poiskie, (czyżbyście 
jej nie kochali ?); każfij' przeoiwnik, ozy przyjaciel 
będzie się z nami zawsze i wszędzie liczyć, szukać 
poważnie kompromisu; każdy nas będzie szanował, 
bo tylko siluych szanuje się w świeoie, a to chyba 
najpiękniejsze zwycięstwo, najlepsza nagaod* za po­
rzucenie waszej osławionej polskiej doryw czośoi, opie­
szałości i lekkomyślności. Więcej zatem samowiedzy 
narodowej, więcej pozjrtywnego zrozumicuia obowiąz­
ków obywatelskich w duchu nowuczesnym, a wnet, 
drodzy bracia, to co dziś zjyieoie (nie wszyscy) u- 
topią, okaże się jako siła pełna wiosiuaegc blasku.

Kronika.
K r a k ó w ,  29  iierpnic,. 

Dla Tow arzystw a „Szkoły ludowej" nadesłał

wość, oparta ua spokojnej, uwa/.nej obtserwacyi.
Życie  jest Izieckiem „Żałoby narodowej". — 

Z hasłem  „Czynu, czynu, naród czeka", dla za­
manifestowania stanovriska swego wobec prze- 
sm utnych rocznic, jakie obecnie przeżywamy, 
pierwszy swój num er wydaje w czarnych ob­
wódkach i w obronie „Żałoby" szermierzy od 
samego DoezątKu go-ąco i dzielnie przeciw glo­
som puszczyków, którym dla pokrycia własnego 
niedołęstwa zachciało się nagle bronić W arsza­
wy (!), tej W arszawy, która — jak powszechnie 
wiadomo — pierwsza, bez oglądania się na ni­
kogo, żałobę przywdziała i w czyn ją wprowa­
dzać zaczęła.

Zgodnie z programem swym baczną uwagę w 
pierwszym rzędzie poświęca Życie  sprawom m ło­
dzieży: surowo i ostro wprawdzie ale sprawie­
dliwie ją sądzi, a ujmuje się za mą i żarliwie 
broni jej przed nieusprawiedliwionemi skądinąd 
zarzutam i; nie szczędzi ch/óst satyrycznych tej 
części młodzieży, która na czczeni prózniactw e 
i hulankach traci zdrowie i marnuje najpiękniej­
sze chwile w życiu; odsłania prawdziwą nędzę 
ubogich studentów, skazanych na „m undantury" 
i lekcye, licho p ła tne ; śledzi uważnie ruch sto­
warzyszeń akademickich w kraju, koresponden- 
cye swe czerpie przeważnie ze stosunków m ło­
dzieży na prowincyi, nawołuje ją do brania czyn­
nego udziału w narodowych obchodach, w to­
warzystwach „Szkoły" i „Oświaty ludowej", w 
Sokole i t. p., gorącą odezwą swą sprowadza do 
Krakowa imponujący liczbą zastęp miodzieży 
z najrozmaitszych miast naszych na sm utny akt 
oddania ojczystej ziemi drogich szczątków Mazo­
wieckiego Lirnika, — jednem  6łowem Życie  za ­
grzewa. młode serca w czci dla najświętszych 
uarudorych  ideałów i młodą brać wiedzie nie- 
krętą, a prostą, prawą drogą ku świetlanemu ce­
lowi odrodzenia Ojczyzny.

(Dok. nast.)
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p. W-joieoh Szukiewicz z Zakopanego od p. T z 
Warszawy 5 złr.

P. Antoni K Tylko z Krzeszowic złożył od po­
zyskany uh członków 13 złr.

Wczorajszego dnia nie zdarzył się w Krakowie 
ani jeden wypadek zachorowania lub śmierci na 
cholerę

Najbliższe posiedzenie Rady miasta odbędzie 
się prawdopodobnie we czwartek dnia 7 września 
br.; ze względu na wiele ważnych rpraw zalegają­
cych byłoby wielce pożądaną rzeczą, aby posiedze­
nie to odbyć się mogło,, a nie spełzło na niczem 
dla braku Kompletu. W miesiącu wrześniu, oprócz 
wielu Bpraw ekonomicznych, zadecydowane będą za­
twierdzenia wyborów nowych członków Rady mia­
sta, nastąpi wybór pierwszego wiceprezydenta i za­
mianowanie drugiego wiceprezydenta miasta. Prze­
ciw przeprowadzonym wyborem są liczne protesty 
prawne we wszysthi-h Kołach wyborczych.

Prezydentowi miasta p. Józefowi Fredleinowi 
Składał dziś w sali radnej inspektor szkolny p. S ta ­
nisław Twaróg z całem gronem kierowników i ki*.'jgp kąpłaua i gorącego patryoty!

południem wybuchł ogromny pożar w Knihiniiiie za 
rogatką halicką. Spłonęło do szczętu około 16 do­
mów wraz z zabudowaniami gospodarskiemi i na- 
gromadzonem zbożem Na miejsce pożaru przybyła 
straż miejska, kolejowa i tartakowa — ratunek wszel­
ki był niemożebny. Szczęście, że prawie jednogo­
dzinny ulewny deszcz zaczął padać, bo gasił i ogień, 
a sąsiednie dachy domów, mokre od deszczu, nie 
zajmowały się dalej. Fogorzelisko dopiero wieczorem 
zagaszone zostało. Straty są ogromne, szczęście je­
dnak, że choć domy były prawie wszystkie aseku­
rowane. Między innemi spaliło się domostwo wójta 
tejże gminy.

Odjeżdżającego do Żydaczowa na posadę admini­
stratora paraiii rzym.-katol. ks. Stanisława Świdec- 
kiego, żegnało Koło mieszczańskie, jako wiceprezesa 
swego, w lokalu swoim. Liczne zebranie obywateli 
stanisławowski eh, oraz mowy, wygłoszone na cześć 
odjeżdżąjącego, świadczyły, że ks. Świdecki w  krót­
kim czasie zjednał sobie ogólny szacunek a pozo­
stawił pu sobie na zawsze pamięć gorliwego, zacne-

rowniczek 16 ezfcOł ludowycL miejsKich życzeuia i 
wyrazy szacunku w imienin nauczycielstwa tychif 
szkół.

wiadomości osobiste. Prof. dr. G 1 u z i ó ś k i
powrócił do Krakowa.

Pi ezydent sądu k: ąjowego wyższego Z b o r o w ­
s k i  i Komendant korpusu K r i e g b . a r o i n e r  wczo­
raj wieczór powrócili do Krakowa p

NOWO uttcO^Pp . Jan FiawW Stachurski > 
dokto.Gigu Pa* ‘JlOf otworzyli na swoi«h grudfatfh 
ulicę 14-mrW&wfi, łączącą ulicę Karmelicką z ulicą 
Czarnowiejską i omedwie z ulicą Ogrodową w Czar 
nej Wsi przy której to ostatniej stanęło w tym ro­
ku 7 wygodnych a nawet ozdobnych kamienic.

Place pod ulice te, przedstawiające Wartość około 
40.000 złr., odstępują właściciele powyżsi gminie 
bez protentyi, a nadto p Stachurski, chcąc umoże- 
beić przystęp do Bwych budowli w ulicy Ogrodo 
wej — podniósł i nadsypał pląc pod ulicę przezna­
czony począwszy od ulicy Karmelickiej i na szero­
kość 5 metrów dał twardy, kamienny podkład. Uli­
ce te, będące przedłużeniem ulicy Batorego, są w 
piękLem położeniu, nader blisko plantacy.j, i zabu­
dują się niezawodnie w zupełności z wiosrą roku 
przysałego —  zwłaszcza, iż pierwszą linię tramwa­
jową, jaka ma być zbudowaną, jest połączenie ogro­
du kraKowsKiego z rynkiem głównym.

Zmarli. Antoni Trzywdar R a k o w s k i ,  właści­
ciel dóbr ziemskich, zmarł onegdaj we Lwowie, ma­
jąc lat 68.

W Stanisławowie zm arli: Franciszek K w i a t ­
k o w s k i ,  żołnierz polski z r. 1863, majster szew­
ski i Jan M a r i a n o w s k i ,  przeżywszy 75 lat.

W  Wiedniu zmarł Toblaez O e s t e r r e i c h e r ,  
Kontradmirał marynarki austr. w stanie spoczynku, 
udekorowany orderem Leopolda za świetne odzna­
czenie się w bitwie pod Lissą w r. 1866

Krzeszowice, 27 sierpnia. (Kor. N . Reform y). 
W niedzielę dnia 3 września odbędzie się u nas 
zgromadzenie dotychczasowych członków Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej", celem założenia Koła miej- 
s-owego. Program zgromadzenia następując' : Od­
czytanie statutów Towarzystwa i regulaminu Koła 
mieieenwego. Wybór zarządu Kola (przewodniczące­
go i jego zastępcy, sekreta r/a i jego zastępcy, skarb- 
n.ka i jego zastępcy). Wybór delegatów na walne 
zgromadzenie Towarzystwa „Szkoły Indowej” (fj 16 
statutu). Wnioski członków.

Chrzanów, 25. sierpnia. (Roresp. N . Reform y). 
Dnia 24 b. m. ukończyła obrady swoje konferemya 
okręgowa nauczycieli szkol powiatu chrzanowskiego 
Dwa dni przed konferencją obradował wydział kon­
ferencyjny, złożony z 8 członków, pod przewodnic­
twem inspektoia szkół ludowych p. Ferdynanda Ba- 
deńczyka, oceniając przeszło 16U elaboratów, nade- 
. lanych na udane tematy, wyłącznie tylko nowych 
pianów i instrukcję naukowych dotyczące. W dniu 
23 b. m. po Bolennem nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. Figwera, zgromadzili się uczestnicy kon­
ferencji w sali szkoły żeńskiej w Chrzanowie, 
gdzie powitał ich przewodniczący, który w dluższem 
a pięknem przemówieniu wsKazał zgromadzonym 
cele nowych planów naukowych i poświęcił 1 ilka 
serdecznych słow ś p. Sawczyńskiemu. Po ukonsty­
tuowaniu się komisyi celem ułożenia szczegółowych 
planów nauki na miesiące i tygodnie, oraz komisyi, 
mającej nłożyć rozkłady godzin dla szkół wszelkiej 
kategoryi, rozpoczęły się odczyty elaboratów, przez 
wydział konferencyjny uznanych za najlepsze. I  tak 
prace swe odczytali: pp. Kazanowska, Goldmannó- 
wna, Michałizowna pp. Czupka, Bielecki, Kirschner, 
Miodoński, Polaczek, Smprawski i Woźny. Prace 
powy ższe, świadczące, iż -elaboranci dokładnie z no- 
wemi piana m. się obznajomili, po większej części 
zostały przyjęte oklaskami.

Po odczytach i krótkiej dyskusyi odbyły się wy­
bory. Do wydziału konferencyjnego zostali wybrani 
pp. Polaczek, Woźny, Opuczyński, Mateja, Kirschner 
i Gadomski; do komisyi bibliotecznej pp. Czupka, 
Makuch, Łukiewiczówna, Borowiecka i Polaczek

Po wyczerpaniu porządkn dziennego, zamknął 
przewodniczący konferencyę serdecznem przemówię 
niem, imieniem zaś zgromadzunyoh podziękował mu 
p. Czupka.

Z Zakopanego donoszą K uryerow i W arszaw ­
skiemu  pod dniem 28 b m.: Grono tutejszych go­
ści i właścicieli will powzięło zamiar wysiania pe 
tyoyi do namiestoictwa i Wydziału krajowego we 
Lwowie z żądaniem s t a n o w c z e j  i m i a n y  s t a ­
t u t u  tutejszego uzdrowiska. Turyści opowiada­
ją o coraz to większych szkodach i spustoszeniach, 
jakie ostatnia powódź zrządziła w Tatrach. Dojście 
do najulubieńszych punktów utrudnione, miejscami 
niemożliwe, wskutek zabrania przez wody mostów, 
kłaaek i t. d. Aresztowany przed tygodniem przez 
W ęgrów leśniczy hr. Zamoyskiego w Tatrach, D z i a- 
d o u ,  d o t ą d  t r z y m a n y  j e s t  w w i ę z i e n i u  
Są narzekania na powolność rządu austryackiego.

Z powodu setneg-t jubileuszu Krynicy zarząd 
zdrojowiska otrzymał od mnóstwa osób listowne i 
telegraficzne życzenia bytu i rozwoj n tej miłej i po 
żytecznej miejsoowości. Między innemi wymieniamy 
od prof. Domańskiego, redaktora Przeglądu lekar­
skiego, redakcyi K ron ik i lekarskiej, redakeyi Zdro­
wia, redakoyi Frcm dcnblattu , »d dra Michała Zie 
leniewskiego. ledakcyi N ow in, od zarządu zakładów 
zdrojowych w Lubieniu, Iwoniczn, Rabce, Rymano­
wie i t d., od dra Klemensa DembicKiego, dra Le 
uława Głuzińskiego, dra Głuchowskiego, prof. Kor­
czyńskiego, prof. Marsa, dra Wiczkowskiego, p. 
Sieglera, b. dyrektora domen, hr. Józefa Męcińskie 
go, rejenta Rungego i wielu innych.

Stanisławów, 26 sierpnia (Kor. N . Reformy). 
Przedwczoraj, t. j. 24 b. m., o godzinie 11 przed

biegł na ulicę, a za nim dyżurny urzędnik boso, 
oraz polieyaat Aby uwolnić się od pościgu, złodziej 
porzucił buty, sam zaś umknął. (G az. Polska).

Lekarz kąpielowy w Muggendorf ogłosił rozpo­
rządzenie następujące: „Panie obowiązane są , idąc 
ulicą, na której leży pył, podnosić suknię do góry. 
Natomiast dozwalt się wlec ogon za sobą po uli­
cach mniej czystych, aby przyczynić się do upo­
rządkowania m.ejscowości".

Repertoar teatru krakowskiego.

Pomimo, że tysiące robotników z miejsc chole 
rycznych przejeżdżają przez Stanisławów —  a setki 
i  tych samych miejsc uciekając, przekradają się po­
tajemnie do miasta, omijając wszelkie obserwacye i 
ifcdtniekcye, — pomimo tego wszystkiego stan zdro­
wia u nas jest zadowalający —  żadnego wypadku 
podejrzanego nie było — prócz kilku zasłabnięć na 
A  f r i t H  ,  . ... (M .)

w  Gaflbyfl Urzędowa Gazeta donosi: 
W dniu <26 i 27 b m. zachorowało na cholerę: 
W powiecie nadwórniuńskim: w Delatynie 6 osób, 
w Dobrotowie 11 osób, w Woronieuce ad  Jabłonica
1 osoba, w Mikuliczynie 2 osoby, (w Nadwórnie 
nikt). W powiecie kułoinyjakim : w mieście Kołomyi 
6 osób, w Szeparowcach 3 osoby. W powiecie brze­
skim : w V, ygodzie ad St. zelce Wielkie 5 osób, w 
Szczepanowie jedna osoba. W powiecie horodeńskim
2 osoby w Ozerniatynie. W Mikołajowie pow. Żyda- 
czów 1 osoha.

Wyzdrowiały: W Szczepanowie, Przyborowie i 
w Jamnie po jednej osobie.

Zm arły: W Delatynie 7 osób, w Dobrotowie 3 
osoby, w Woronience 1 osoba, w Mifculii-zynie 4 o- 
soby, w Kołomyi 2, w Szeparowoach 2, w Wygo­
dzie ad  Strzelce 2, w Czerniatynie 1 osoba.

Nadto zdarzyły się podejrzane wypadki śmierci 
w Luhach i w Wygodzie w pow. dolińskim , w Ja­
sienicy w pow. brzozowskim, w Strzyszawie w po­
wiecie żywieckim i w Mszanie Dolnej w pow. lima­
nowskim. Podejrzane wypadki zachorowania zdarzyły 
się też w Mykietyńcach, pow. stanisławowski i w 
Lachowcaeh. pow. bohorodczański.

Kwiatki uszczknięte na galicyjskiej niwie. W dal­
szym ciągu podajemy następującą wonną wLzankę 
do właściwego użytku:

J . K e k , Steinm etzm eister, eigene Steinbruche , 
Jeleśnia, M aków  (post Sucha). —  General R e-  
praesentanz des P ilsner Burgerlichen B rau-  
hauses fur GaUzien, K rakau , Poselska nr. 15. — 
B rauhuus in  Jaszczurow a, post M ucharz, Ga- 
'-izien. — N. B randler, Lemberg. —  A nton P a w -  
luszkicwicz, Brettsage u. H olzhandlung in  S u ­
cha. —  Jagd  u. krakauer W urst Fabrilc, A n ­
ion K asztelm k, Saybusch. GaUzien.

Ciąg dalszy nastąpi.
Nota z reliyii mojżeszowej w szkołach pu­

blicznych. Czytamy w S zk o le :
Jeden z nauczycieli religii mojżeszowej przesyła 

nam następujące szczegóły, pragnąc zwrócić uwagę 
władz szkolnych na niewłaściwości, które od lat 
kilkunastu wkradły się i dotychczas w niektórych 
zakładach się jeszcze wydarzają:

„Czynnikiem demoralizacyi młodzieży żydowskiej 
jest, dotychczas w niektórych zakładach praktyko­
wane, zdawanie nauki religii mojżeszowej przed ra­
binem z końcem każdego półrocza.

„Ileż to razy pisma podnosiły ten smutny stan 
rzeczy, to nieprawidłowe postępowanie niektórych 
rabinów, którzy klasę wymierzają według stopnia 
monety. Jako curiosum  podnosiły w swoim czasie 
pisma | ubliczne jak jedna partya żydowska, chcąc 
przekonać drugą o nibwłaśoiwościach i t. d., dostała 
świadectwa dla uczniów innych wyznań Dałoby się 
wiele na tem miejscu powiedzieć, ale zostawiamy to 
dla innych, powiemy tylko to, co dzrś jest powsze 
chne.

Wydarza się, że uczeń, chcąc otrzymać notę z 
religii, wcale się nawet nie jawi do egzaminu, po- 
seła ojca. Gdy zaś ojciec w lepszych stosunkach 
materyalnych, lub jest kahainikiem, uważa za upo 
korzenie sam udać się do rabina, bo taki rabin za­
wisły od kahału, więc posyła słnżącego z żądaniem 
wydania świadectwa. Jeżeli uczeń, nie mający pro- 
tekoyi do egzaminatora ęeo jest rzadkim wypad­
kiem) , jawi się przed nim , warto przysłuchać się, 
jakie pytania stawia pan egzaminator uczniowi gim- 
nazyalnemu. Służą one potem jako anegdotki, roz­
weselające całe miasto.

„Czas, aby wysokie władze złemu w ten sposób 
zaradziły, aby w takich miejscowościach, gdzie nie 
ma nkwaliflaowanych nauczycieli religii, nota z re­
ligii całkiem była opuszczoną."

Cholera z niemczyzną. Czytamy w K uryerze  
L w o w sk im : Robotników, uciekających z okolic cho­
lerą nawiedzonych, pakują w Kołomyi na stacyi do 
osobnych wagonów z napisem „Isolirwagen". Robi 
się to widocznie dla przestrogi publiczności naszej i 
personalu kąpielowego. Większość zaś publiczności 
naszej nie umie po niemiecku i nie rozumie tego 
napisu. Dość już mamy utrapienia w kraju polskim 
i ruskim z komendą konJuktorską „fertig / “ Dość 
przyjemności doznaje publiczność lwowska, wracają­
ca n. p. spacerowemi pociągami z Brzuohowie lub 
Zimuejwody, gdy jej przy otwieraniu wagonów hu­
kają konduktorzy „Lemberg!" Ale żeby cholera 
miała służyć także do manuestcwania, dążeń i sy­
stemów germanizacyjoyeh — to osobliwość, która 
się zdarzyć może tylko u nas.

Nędzny dowcip. Magistratowi w Czernioweaeh 
nadesłano z rozmaitych stron ofiary dla powodzian 
bukowińskich bądź w pieniądzach, bądź też w odzie 
ży. Między innymi jakiś dobroczyńca z Wiednia na­
desłał paczkę, w której znaleziono: połamany cylin 
der, dwie pary balowych rękawiczek, biały krawat 
i frak, wszystko w stanie największego zniszczenia. 
Miejscowa Gazeta Polska  słusznie wyraża ubole­
wanie z powodu tego głupiego żartu.

Sprytny złodziej. Prawdziwie charakterystyczny, 
a zarazem komiczny fakt ilustruje stosunki polieyj 
oe w Czernioweaeh. Oto przed kilkoma dniami urzę­
dującemu na inspekeyi oficjałowi T. sprowadzony 
przez patrol policyjną włóczęga s k r a d ł  b u t y ,  
które p. ofieyał dla wygody zdjął był z nóg i usta- 
wił pod biurkiem. Włóczęga, chwyciwszy buty, wy-

We c z w a r t e k  31 sierpnia: Ostatuie pożegnalne 
przedstawienia w starym teatrze, ze współudziałem 
pani Antoniny Hoffman, oraz całego grona artystów 
sceny krakowskiej, tudzież ostatni występ pp. Sie­
maszków, pani Siennickiej, pp Ruszkowskiego i Wer­
nera , przed ich wyjazdem do Lwowa, Program 
„Pan Benet", komedya w 1 akcie Aleksandra hr. 
Frediy, ojca. „Zbójcy" akt V z tiagrdyi Fryderyka 
Schillera. „Ciotka na wydaniu", komedya w 1 ak­
cie Józefa Blizińskiego „Ciężka próba-1, komedya w 
1 akcie z francuskiego. „Nowy Rok”, krotochwila. 
w 1 akcie ze śpiewkami J. S. Jasińskiego Zakoń­
czy: „Słowa pożegnania11, wiersz, wygłosi pani An­
tonina Hoffman.

Dział ekonomiczny.
Krakowskie Tow arzystw o wzajemnych ubez­

pieczeń ogłosiło drukiem sprawozdanie za rok 
1892. Sprawozdanie to jest powtórzeniem spra­
wozdań, odczytanych na W ainem Zgromadzeniu, 
z których we właściwym czasie zamieściliśmy 
obszerniejsze streszczenie. Najważniejsze cytry, 
ogłoszone obecnie drukiem, znają zatem nasi 
czytelnicy.

Ze stosunków gospodarczych w Rosyr W ła­
ściciele dóbr zirinskich w południowo-zachodnich 
guberniach wnieśli z- pośrednictwem kijowskie­
go towarzystwa guspodarczego petycyę do ba­
wiącego w Kijowie ministra dóbr państwowych 
J e r o ł o w a ,  w której przedstawiają sm utne sto­
sunki ekonomiczne z i owodu. że popyt na zbo­
że ustał zupełnie Położenie rolników jest tem 
trudniejsze, że w sierpniu roku bieżącego na po­
krycie wydatków obrotowych musieli sprzedać 
tegoroczne zbiory.

Kredyt udzielony przez koleje żelazne jest 
prawie nieużyteczny, brak bowiem na koejach  
odpowiednich składów. Kredyt zaś otworzony na 
kolejach prywatnych istnieje tylko na papierze 
i z trudnościami bywa urzeczywistniony. Dlatego 
katastrofa zdaje się być nieuniknioną Petycya 
wyraża prośbę o szybkie zakupy zboża dla woj­
ska, o urządzenie magazynów zbożowych dla 
włościan, o jak najszybsze zniżenie opłat prze­
wozowych na kol'jach wiodących do granic i 
portów i udzielanie pożyczek wekslowych w ban­
ku państwowym za poręką kilku właścicieli rol­
nych.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rato

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 744-2  mm 745-4 mm 745-2  mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 1 1 0 ,6 + 1 0 ° ,6 + 1 3 #,9

Kierunek i moc wiatru 
(0 =•* cisza, 10 burza) NW 2 WNW 1 NE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 8 % 91% 91%

btan nieba 
0 pog., 16 zup. pochm. 7 10 10

Targ wiedeński. (Targowica St. M ari.) Dnia 
28 b. m. przypędzono 1 378 węgierskich, 410 ga­
licyjskich, 610 bukowińskich i 1735 niemieckich, 
razem zatem 4133 wołów. Płacono za cetnar me- 
tryczuy wagi rzeźnej wołów „opasow ych: wę­
gierskich wyborowych od 62 do 64 złr., śre­
dnich od 58 do 61 zlr., poślednich od 55 io  57 
złr.; galicyjskie wyborowe po 62 do 64 złr., 
średnie po 58 do 61 złr., poślednie po 55 do 
57 złr., niemieckie wyborowe po 63 do 65 
złr., średnie pu 60 do 62 złr., poślednie po 
57 do 59 złr. Byki i krowy płacono po 23 do 
33 złr. za cetnar metryczny wagi zwierzęcia ży­
wego.

Spostrzeżenia tnet e»rc.logiczne
(podług obserwatóryum krakowskiego), 

Kraków, duia 29 sierpnia

Telegramy „Nowej Reformy"
(T ekaram y B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 29 stycznia. W iene* Z tg . ogłasza, że 
m inister oświaty nadał Henrykowi K o p i i  nau­
czycielowi w gimnazyum w Sanoku, posadę nau­
czycielską w I I  gimnazyum we Lwowie. N astęp­
nie zamianował m inister rzeczywistymi nauczy­
cielami sup len tów : B a s i ń s k i e g o  ze szkoły 
lealnej we Lwowie dla gimnazyum w Sanoku; 
Konstantego D m y t r o w a  z gimnazyum w T ar­
nowie dla gimnazyum w Tarnopolu.

Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, Janowi F a l k o w s k i e m u ,  z po­
wodu przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł 
i charakter radcy dworu.

Wiedeń, 29 sierpnia. Urzędowa W iener Abend- 
post donosi, że badania bakteologiczne stwieidzi- 
ły, iż przyczyną śmierci pewnego robotnika ze 
składów miejskich, zmarłego tutaj w szpitalu F ran­
ciszka Józefa, b y ł a  c h o l e r a  a z y a t y c k a .

Wiedeń, 29 sierpnia. Poseł rosyjski w Eelgra- 
dzie, P e r s i a n i. odjechał stąd do Ems.

Arcyksieżna S t e f a n i a  przybyła tutaj wraz 
z córką parowcem z Lrncu. Liczna publiczność 
powitała arcyksiężnę w przyssani.

Budapeszt, 29 sierpnia. Pesti N aplo  donosi, 
że wczoraj stwierdzono tutaj bakteryologiczuie 
j e d e n  w y p a d e k  c h o l e r y .  Dalszych wypad­
ków zasłabnięcia nie było.

Budapeszt, 29 sierpnia. Wiadomości, podanej 
przez P esti N apio. o stwierdzonym w Budapesz­
cie wypadku c h o l e r y  a z y a t y c k i e j ,  zaprze­
czono ze strony kompetentnej.

Budapeszt, 29 sierpnia. W  komitacie baczsko- 
bodrogskim zacnorowało na c h o l e r ę  10 osób, 
umarło 5 ; w koinica ie Szaoolcs zachorowało 12, 
umarło 10; w kom. Ugocca zachorowały 2 oso­
by, umarłe 1 ; w kom. Bereg zachorowało 8. 
umarło 5 osób; w kom. Csongrad zachorowała 
1 osoba; w kom. Zemplin zachorowało 9. umar­
ło 5 o mb; w kom. B i h a r  zachorowała 1 osoba; 
w Koloszwarze zachorowało 6 osób, umarło 4 ;  
w kom. .Jasznagy-Kunszolnok zachorowało 15, 
umarło 11 osób.

Wuerzburg, 29 sierpnia. Ogólny wiec kaiolików 
niemieckich został tu wczoraj otwarty. Bierze w 
uim udział 3000 osób, pomiędzy któremi szcze­
gólnie licznych przedstawicieli ma duchowień- 
stwb i arystokracya. Po przemówieniach przewo­
dniczącego hr. O a 1 e n i biskupów S t e i n a  i 
S c h o r k a, referowali profesor S c h e 11 z Wuerz- 
burga o „Ateiźmie na uniw ersytetach11, proboszcz 
H a m m e r  o „Oświacie ludu i dziennikarstwie” . 
Profesor S c h a e d l e r  domagał się przywrócenia 
religijnych zakonów. Na popułudniowem poufnem 
posiedzeniu miano uchwalić założenie związku 
chłopskiego na katolickich zasadach

Hamburg, 29 sierpnia. Socyalno-demokratyezny 
poseł M e t z g e r ,  za obrazę tutejszego senatu 
skazany został, na 5 miesięcy więzienia.

Nancy, 29 sierpnia Sporo włoskich robotni­
ków, zajętych w kamieniołomach, opuściło robo 
ty w obawie przed pogróżkami Francuzów.

San Sebastian, 29 s.»rpnia. W niedzielę wie­
czór odbyły się manifestacye „ F u e r z y e t ó w ” 
(tj. obrońców dawnych p”zvwileiow „ fueros“ pro- 
wincyj północnych, znieeior^ J i  .przez rządy mo- 
narchiczue; przyp . Red.) Gdy muzyKa wojskowi 
grała na placu publicznym, odezwały się okrzyki 
Niech ży ją  p rzyw ile je ! Precz z  Sagastą! Publi­
czność żądała odegrania hymnu baskijskiego. Gdy 
muzyka wojskowa żądaniu tem u odmówiła, p rzy­
szło do rozruchów. G ubernatora cywilnego, który 
właśnie szedł do Sagasty, obrzucono kamieniami. 
Nadeszło wojsko i dało ognia P i ę ć  o s ó b  z 
t ł u m u  p a d ł o  t r u p e m  n a  m i e i s c u  30 
j e s t  r a n n y c h .  Pięciu agentów policyjnych i 
kilku żołnierzy jest także rannych.

K r ó l o w a  r e g e n t k a  zarządziła przygotowa­
nia do spiesznego powrotu do Madrytu. Sprow a­
dzono statek wojenny do San Sebastian. Paiac 
królowej regentki i hotel w którym mieszka Sa- 
gasia, otoczono silnym kordonem wojskowym.

Saragossb, 29 sierpnia. Były tu zaburzenia 
uliczne. Władze obrzucano kamieniami. Porządek 
przywrócono.

Madryt, 29 sierpnia. W  kołach ministeryal- 
nych nie przywiązują do zaburzeń w S a n S e ­
b a s t i a n  żadnego znaczenia. Wedle wyuiku 
wdrożonego śledztwa trzyma się ludność w San 
Sebastian zdała od demonstracyj. Rozruchy wznie­
cili ci sami młodzi ludzie, którzy niedawno temu 
prowokowali manifestacye przeciw ministrowi woj­
ny. (Zob. a rtyku ł wstępny; przyp . red)

Rada m inistiów  uchwaliła, ze względu, że wy­
padki w San Sebastian nie mają politycznego 
znaczenia, nie ustawać w dokonaniu swego pro­
gramu i energiczne poczynić kroki, celem uka­
rania burzycieli spokoju publicznego.

Neapol, 29 sierpnia. Przez niedzielę i ponie­
działek umarło 10 osób na cholerę w C a s s i n o .

Bukareszt, 29 sierpnia. Wedle urzędów ego 
sprawozdania zaszło wypadków zasłabnięcie na 
c h o l e r ę :  w B r a i l e  11, w S u l i n i e 3 .  w 
G a ł a c z u  3, w F e t e s t i  14. w O a r a s c h i  1. 
Z tych u m a r ł o  dotąd 22 osób, 8 wyzdrowiało, 
ogółem w leczeniu znajduje się 104 osób.

Konstantynopol, 29 sierpnia Na wczorajszej 
międzynarodowej regacie, w której wzięły udział 
okręty wojenne wszystkich naiodowości, pierwszą 
nagrodę uzyskała łódź austro-węg: łrskiego okrętu 
stacyjnego „Tanrus*.

Klei, 29 sierpnia Zawinął tacaj statek francu­
ski pod banderą angielską. Dwóch Francuzów, 
znajdujących się na pokładzie, uwięziono pod 
z a r z u t e m  s z p i e g o s t w a

Waszyngton, 29 sierpnia. Izba reprezentantów 
przyjęła 239 głosami przeciw 110 wniosek W 11- 
sona domagający się znieś e \ia  ustawy Sherma- 
na. Piojek^ ustawy przejdzie obecn:e do senatu.

BU9n08-Aire8, 29 Stycznia. Dr. T e j e d o s .  
któremu rząd polecił przywrócenie porządku w 
stanie La Piata, suspendował tamże sąaownicze, 
ustawodawcze i wykonawcze władze.

Miuistei wojny kazał podobne uwięzić kilkuna­
stu oficerów.

Bangkok. 29 sierpn.a. Francuskie wojska oszań- 
cowały i ufortyfikowały się w Chautoun. Liczba 
ich wynosi 450 ludzi.

Kursa telegraficzne na giałdzia wiutiańskia;.
•luia 3 J  sierpnia 1393 r. austr

Ul CI
Zjednoczony dług w papierach . . 96 30
Zjednoczony dług w srebrze . . . 96 15
Austryacka ren ta  z ł o t a ....................... 118 30
5% austryaelu. renta (marcowa) . 96 15
Akcye banku austro-węgierskiego . . 978 —
Akcye kredytowe ....................... 331 25
L o n d y n .......................  . . . 126 40
S r e b r o ................................................... — —

20-lo frankówki za sztukę 9 98
Dukaty au stry ack ie ............................. 6 —
Banknoty banku nietniec. za 106 ru 61 82 %

Wiedeń 28 sierpnia. Ruble J 29 50 Pena iŁt* .

18 27 —  19-75. Spirytus 16 30 - . Żyto 6 50

ta ra  w wal

ilo -•— . Pszenica 7-60. uw ieś 7.—
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NADESŁANE.

Książka pamiątkowa p. t.. : „Hołd Lirnikowi 
M azowieckiem u Teofilowi Lonartowlczo- 
wl“ . Najdokładniejszy opis uroczystości.

W siedmiu arkuszach druku zawiera: Poriret 
poety ; życiorys; ostatnie oliw ile i pogrzeb w e 
F lorencyi; postanowienie sprowadzenia zwłok do 
kra ju ; rywahzacya Krakowa ze Lwowem ; szcze­
gółowe bibliografia; zarys liteiackiej działalności, 
pióra dra Adama B e  ł c i k o w s k i e g o ;  dosłow­
ne mowy prezydenta F r i e d i e i n a ,  ks. Bo-  
g d a l s k i e g o ,  ks. F e d o r o w i c z a ,  wieśniaka 
W ój c ik  a i d ra  Adam a A s n y k a .  Wykaz w ień­
ców, delegatów, członków deputacyj i t, d., i t. d.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w  Krakowie.

Cena egzem plarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenum eratorów 
„Nowej Reform y11" 60 i 80 ct.

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj e 
i sp rzed a je  pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
G łó w n y  L ,  30 Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą, bez 

doliczenia p r O W i z y i .

K r a k ó w ,  d n i a  3 9 / 8 .
(Bez bieżącego kaponu).

Buble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. lOu 
4 V /o  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/# Obligacja poż. kraj. z r. 1891 . • .
4°/# ObUgacya poż t a j .  kor. z r. 1893. .
47, galicyjski fundusz propinacyjny . . ■
4 \* %  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5°/0 Oblig komunalne Banku kraj. U. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4°/.
4‘/i /.
570
5°/u
41/,0/.
5°/o
4 ° /o

L' Em.
n n n n * *
„ Banku bip. z prem. 10°/o
„ „ n zwr. za 40 lat

,  Król. Pol. za ruoli 100
ńiw idac. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  3 8  8 .
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 20u złr. 
Kolei lwowsko.-czeruiow..-jas. po 200 złi 
Akcye Banku hip gal. (dywid. > na u i .  200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 z ł i . 
5°/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/,0/© Listy 2ast. Banku kraj za złr. 100 
^ lt°lo » „ Tow. 1 ied. ziem. za złr. 100
4°/„ _ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

129 25 
61 50 

9 93 
103 — 
100 50
95 25
96 20
96 80 

100 25
91 -  
9" -
97 50 

100 -  
109 80 
100 80 
100 — 
100 —

97 50

217 50 
254 50 
38 a —

101 -  

100 50 
100 -  

98 30

130
62
10

101
96
97 
97

101
J02

100
110
101
100
101
99

221
257

215
101
101
100
99

4°/s galicyjski fundusz propinacyjny . .
5 °/# Ob'ig. komun. Banku kraj. I i  em. . 
4 l/s°/o Obligacye pożyczki kraj. za złr. lOt 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891. . . .
4“/„ Pożyczka koronowa z r. 1893 . .
Losy miastr Krakowa.............................

W iedeń, dn ia  3 8  8 .
O b l i  g I  d ł u g a  p l i s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5% B tnta austr. papierowa %e itr. 101
5°/0 „ „ srebrna . . za złr. 106
4a/„ ,  „ złote , . za złr.

renta waluty koron. 200 kor. . .
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za
5°/, „ z r. 1860 na 500 złr. . za
5®/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za

„ z r. 1864 bez °/„ całe . za
Karola Ludwiga . . .  na 210 złr. I

O bligacye k o ro n y w enler i io,
węg. renta waluty koron. 200 kor.

O bligacye iadennlzaoyjae.
4°/# galicyjski fundusz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4c/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/„ Oblie. indem. Węgier za 100 złr

płacą żądają
96 70 97 40

102 25 —  —

100 - 100 70
96 60 97 30
96 60 97 30
23 50 25 -

96 40 96 60
96 25 96 46

118 65 118 75
96 10 96 30

146 50 147 50
1144 75 145 75
161 26 162 2-<
191 50 192 5'J
218 50 219 5'

. 94 10 94 3<
149 — 169 50
149 75 141 75

96 50 97 50
100 — 100 9 j
96 75 —  -

96 - 96 75
94 60 95 60

L la ty zastawać
3°/0 t ouen-Credit allg. ost. z pr. za złr. 10O
4°/0 Ga) Tow, kred. ziem. okf. za kor. 200
41 Bank kraj-wy galicyjski za złr. 100 
5 “/, Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 497, let. za złr. luO 
4%  Banku austro-ręg 50 let. za złr. luO
4°/, Banku hip. węf. z premią *a złr. 100

L  b o y
Budapesień. losy Bazylika na 5 złr. w. a
Kredytowe austr . . na 100 złr. w a
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a
Czerw. Krzyża wigierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ................................na 10 złr. r .  ».
Stanisławowskie . . . na 20 złr. w. a
?statui* 
dywid.

7 ’-  
14-50 
20 —  

25-— 
13 — 
42-40 
14-50 
2-— 

135-75 
1 4 -

A k o ye  baukowe I koirlww
A nglnbank .......................... na 2O0 złr.
Bankverein Wiener . . na 100 złr. 
kred. dla handlu i przem. na 160 złi. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laerderbank . . . .  na 200 złr. 
A ostro-węgierski . . .  na 600 złr
U nionbank .......................... na 100 złr.
Kolej arc. Albrechta . na 200 złr. 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsko-Czemiowiecka na 200 złr.

płac»

114 60 116 30
98 51 99 —

LOC 5c 101 ___

102 25 102 75
100 — 100 70
luO — 100 70
128 60 130 —

9 9 30
197 40 198 4o
24 — 24 60
ie 50 19 10
12 — 12 50
23 50 24 50
41 — -- --

148 148 60
119 30 119 90
332 80 333 30
106 25 407 25
Ĵ .O — 400 —
240 10 240 70
977 — 982 —
248 — 249 —
94 20 94 50

2806- • 2875—
>56 - 257 50

Dom bukowy i kutor wywiany JAKOBA H0CHSTIMA
K n k l W i  B y i o k  | M w i y ,  U a l ą  A - E

kupuje i sprzedaje p ed  m ąjkorayatm iejuend  w a r a a k a w l krajowe i lagmriczue p&piorj aktyt 
łłsty zattawaa, laty. waaatyr wymienia wsselkie kupery, wyleMwane papiery. — Zleoeniaji erewiuuyi

• a k u ta e s a ia  e d w r e t a ą  p e e s tą  b a s  d e l ia s a a ia  p r a w i iy !



" 4  Nr. 197. N O W A R E F O R M A Kraków, 30 Sierpnia 1893

Sfałszowany jedwab.
F a łszo w a n y je d w a b . Spala się sawałeozeL czarnej materyi jeawannej, któ­

rą się mi. Kupować, a sfałszowanie da się natychmiast poznać. Prawdziwy, e iy -  
sto zaoarwiony jedwab skręca się natychmiast, gaśnie szybko i pozostawia nieco 
jasno-brunatnego popiołu. Fałszowany jedwab, (Który szybko staje się kruchym i 
pęka) pali się powolnie, mianowicie żarzą się doaane nici, (gdy są zbytnio farbą 
nasiąknięte), pozostawia popiół ciemno-brunatny, który nie skręca się jak przy 
prawdziwym jedwabiu, tylko się kizywi Popiół z prawdziwego jedwabiu ściśnię­
ty rozpada się w pył; fałszowanego zaś nie. — S e i d e n - F a o r l i k  
v o n  G K  i l e n i a . j o e r g  (e. k. nadworny dostawca) Z u r i o ł i .  
Wysyła chętnie wzory prawdziwego jedwabiu i przysyła każlemu do mieszkania 
na pojedyncze ubrania, lub całe sztuk1, ofrankowan1. i oclone 149 4 7

Notaryusz w Dobromilu
poszukuje 2018 1 3

rutynowanego kon cyp innta.
Akademik

b lo g ły  I n N t r u k ł u r ,  poszukuje lfck ejj.
Zgł tszenia poddit. H . X_, K raków , u l .  

K anonicza, 18. 2017 i 4

Kandydat adwokacki
z praktyką nie dłuższą jak dwa lata 
znajdzie zaraz zajęcie w kancelaryi

adwokata Dra Hajdukiewicza
w  K r a k o w i e .  2014 1 3

t!
poszukme l e k c j r j .  2015 1  5 

Wiadomość w A d m in . „N. Reformy1*.

Dom murowany
p ię tro w y , składający się z 20 
ubikacyj, z dużym ogrodem warzy­
wnym, z wolnej lęki do sp rze ­
d a n ia . Wiadomość: ulica Zw ie­
rzyniecka, 33, w handlu. 2021 1 5

Blcykiel
bardzo tanio do sprzedania. 

Wiadomość: u lica  N ie c a ła , 9 , p a r ­
ter na lewo. 2020 1

I  Księgarnia, skład i największa wypożyczalnia nut mu- i  
; zycznych, oraz ekspedycya pism peryodycznych |
|S . A. Krzyżanowskiego!
t f  w  K r a k o w i e  jj*

R y n e k ,  L i n i a  A —B, te le fo n  N r. 1 5 0 ,  ^

p o l e c a  19 r 9 3 6

knieżki szkolne, mapy. ’ 
| atlasy i globusy.

I
m

S A A A A A A A A A A I A A / N  * \ / % l  A A A A A A A A A A ł
( Skład wszelkich m ateriałów  budowlanych i FabryKa )  
'  wyrobów betonowych
(JAlKÓB better

K r a k ó w ,  n l l o a  ó w .  J a n a ,  X .. 3 .
Mo olf^OflTio > r u r 5 k t e ln g n t o w e ,  c e m e n t  p o r t l a n d z k i ,  w a - v  
l i d  u n ld U b lli i p n o  h y d r a u l i c z n e  h n i s t e l n n k i e ,  g i p s  u n r a r -  f  
s h i ,  c e g ł y  1 p ł y t y  s z a m o t o w e ,  p o s a d z k i  cementowe, marmurowe, /
mozaikowe i steingutowe dreny, farby do fasad, piece kaflowe. /

Fooejmuje się pokrycia dachów pap§( szyfrem i dachówką faicowaną \
po ctnacli konkurencyjnych. /

(Zamówienia z prowincji załatwia się natychmiast.) 2010 1 10 ^

Pensyonat
5 leczfliiczo-wychowawczy §
5 j w K r a k o w ie  £

I
przyjmuje z nowym rodem szkol­
nym chłopców uczęszczających do 
szkół, lub kształcących się prywa­
tnie. Rekonwalescenci, słabowici , 
lab z jakichbądź innych powodów 
potrzebujący ustawicznego ^kar­
skiego nadzoru — znajdą w tym 
zakładzie odpowiednie umieszcze­
nie. — Bl i ż s zych wi adomoś c i  
udziela D r. J a n  Ilrg iec , nau­
czyciel szkoły realnej w K r a k o ­
w i e ,  w lecie lekarz zdrojowy

J  w R y m a n o w i e .  1975 4 fi K

Z dniem 15 września 1893 r. rozpocznę 
udzielać

w lekcyach zbiorowych
nauki gry na skrzyp­

cach i śpiewu
uczniom i uczennicom (oraz dorosłym). 
H o n o r a r i u m  1 d o  2  t i r .  m i e ­

s i ę c z n i e .
Bliższe porozumienie się każdego dnia 

od godziny 12 do 1 w południe w mie­
szkaniu podpisanego.

K r a k ó w ,  u l i c a  G o ł ę b i a ,  1 4 ,  
1  p i ę t r o .  2007 2 10

Jan Ostrowski,
nauezyeiel muzyki i śpiewu, dyplomowane 
przez c, k. Komisję egzaminacyjną pań­

stwową w Wiedniu

Z  d n i e m  1  w r z e ó n i a  b .  r .  otwieram

Zakład Wychowawczy
d la  uczniów uczęszczających do szkół śre 
dnieh , jako też pry w atystów, zapewniając 
im jako doświadczony pedagog sumienną opiekę, 
oraz należytą a skuteczną pomoc naukową.

Przygotowuję oraz uczniów do egza­
m inu wstępnego do szkól średnich.

Ulica Poselska, L. 15, II piętro. 
Franciszek Nowicki,

były profesor g!mu , emeryt, dyrektor c. k. Se 
minaryum nauczycielskiego. 2011 2 2

D w ó c h  lu b  trze ch

znajdą w domu profesorskim oj­
cowską opiekę i pomoc w naukach, 
lezyk francuski i fortepian na 

żądanie.
Bliższa wiadomość w  drukarni 

Wgo Antoniego Koziańskiego, róg
ulicy Karmelickiej. iab4 e 7

iców il
lir yninuiifi ™zęszczający do szkół
U U f c l l l U f f  Iw  publicznych, znajdą od 
1 wrzeónia b. r. w duiun oby. 
watelsklm  umieszczenie wraz 
z całkowitem utrzymaniem, za cenę bar­
dzo umiarkowaną. Na żądanie korepety- 
oya w domu Drzez wytrawnego pe­
dagoga, początki języka francuskiego, 
tudzież gra na fortepianie. Za troskliwą 
opiekę ręczy się. 1945 5 7

Bliższa wiadomość : ulica P aw ia , 
Ł. 20, na 1 piętrze drzwi, na  
prawo.

Poszuku ję  zaraz lub  od 1 paź­
dziern ika b. r. 1958 2 3

8 apteki mniejszej lub większej
do w y dzierżaw ienia pod k o rz y e t w arnnkam i. 

B iliń sk i, aptekarz w Żegiestowie

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i English sc h ó d  for young ladies w połączeniu

z Pen syon atem  i Froblow skim  ogródkiem  dla dzieci.
N o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z y n a  s i ę  1 w r z e ś n ia .

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angielskim języku, również 
udzielane są wszelkie wiadomości szkolne , nauka gimnastyki , roboty ręczne i lekcje muzyki, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższym zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z najwyższą gotowością udzielać się będą w lokalu 
Szkolnym : u l l o a  F a i e i a k a ,  l a .  £i u ,
1954 5 9 G . H e ł i e f e l d ,  w łaścicielka zakładu.

‘K T i n i  y y y  r> o U t t v > i i  r r r n  (Klarka, Broksa. Harlanda), T a ś m y ,  G u z i k i .  I g ł y ,  S z p i l k i ,  A g r a f k i ,  
A l I J A / I  1 1 U  W C  B o g i ,  S t a : k i ,  r t r y h l e ,  P o t n i k i ,  S zn tr  u w a d i a ,  W a: k i ,  N a -
p a r s t k i ,  S p in k i . ,  N o ż y c z k i ,  J e d w a b i e  do m aszyn, P o d s z e w k i ,  S ln s z l i u y ,  O r g a n t y n  i wszelkie towary 

d r o b ia z g o w e  i pr/.ybory d o  k r a w i e e z y z n y  poleca w wielkim wyborze

S-u@. Smidowicz, Kraków, Sukiennice, L. 29.
W ielki wybór p a r a s o l i  a n g i e l s k i c h  nowość „fiu de s ie c le“ . 2003 1 5

C a n y  J s k  n a j x u ź a a . e .  C c j a y  J t L k .  n a j n l ź a s e .

X A  A A  A  A  A  A  A  A l A A A  A A X > .A l A  A  A  A  A ^ S tA o cr  
M  ■ } f

|  Bank rolniczy we Lwowie $
u l ic a  T rzec ieg o  M a ja ,  L . 2,

p o l e c a  d o  s i e w u  j e s i e n n e g o ;

Pszenicę banatke oryginalną 
i krajowej produkcyi,

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom
w a s e o l A Ś w l a t o w e j  w y s t a w i e  t

za niezrównane

honorowy
t  A n t w e r p i i

1534 8 0

Fyroliy kosmetyczne, toaletowe i perfnmerye.
A n ł i l o n ł i l i a  Żaden artyfe ił toaletowy nie może rywalizować pod względem i dobro- 
n i l Ł I I O I I U l i a .  oi z ANT'LENTILIą  Środek ten otrzymany z odświeżających substau- 
cyj usuwa w Krótkim czasie piegi, plam y w ąirobla ne, b lizn y  itd.. nadaje c erze  s v ie tn ą  bia­
łość św ieżość I delikatność. —  Cena i  złr.
P i l i n f n n  wb>som Siwym i wypłowiałym p j kilkakrotueir użyciu przywraca piękny ko- 
r  IIIU  IU I I  jor. P Il IPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 
tego znakomiteg środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu złr. 1 50
V a l n n ł i n  ^ s iln ie jsz e  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do 
■ m P U t H I  wytwarzania i por >stu włosów pohudza. Cena flakonu 3 złr. pół flakonu złi. I 0

P l l f J . -  I łC  o ł u P U  n*e zowiera żadnych metalicznych p.zymieszek, jest to najczystsza 
r  U U I l i g l t f ś ę i j j  j najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do tw a­
rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygiemmnego upięk­
szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 et. całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50
et. — F-żowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, m iłe pudełko 70 ot wię
ksze 1 «łr. 20 et., z łabędziem 1 złr 60 et._____ „ _m i złr ou ct________________________________________ _
W n f f n  f i i f l h f n u f a  Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łu- 
f l U U a  IIJU 1  IVU W d a  szczenię skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 z łr______

M u i i j  f| | f n c m n ł v P 7 n n  Odznacza si? nadzwyczajną delikatnością i nader przy- 
m y U l U  K U d l l l t .  I j y U A I I u .  jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, za­
pobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twa-zy. — Cena 60 ct ______________________ _

J a n  I h a a t o w i c z
we Lw ow ie  w iklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3. ulica Halicka. ióg Boimów W  K ra ­

kow ie Sukiennice, L. 20. W  C zernlow cach Rynek. L. 2

#

M  -  ^ - J r ---------------------J  7 j f

p i Z 6 U i C D  d o n k ę  bardzo plenną, oraz ró- 
żneinne odmiany pszenicy i wszelkie gatunki Ż y t a *

K Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 
j  s z t u c z n e  n a W O Z y  o gwarantowanych skla- 
^ dnikach  (Superfosfaty z kości, fosforytów, ze spodium 
-f<i guana; mączkę kościaną parzoną, wy klejoną i nie- Jf 
^jwyklejoną; mączkę roztworzoną; żużle Thomasa),
U  oraz na m a i z y n y  r o l n i c z e  i p ł a c h t y .
J  Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach.
^  0 łaskawe wczesne zlecenia uprasza się

K n lry  ( w a l i z k i )
od 2 złr. 50 cł. do 20 złr.,

T o r D y  r ę c z n e
od 2 złr.  do 40 złr.,

Torebki damskie i meskie z pasicami
od I z łr.  85 centów  do 6 złr.,

N e c e fls a ir j  i  m a n ie r k i
poleca 1077 45 0

1567 6

Pensyonarki
uczęszczające do poniższego, albo 
też jednego z tutejszych zakładów 
Fzkolnycli żeńskich, zuaidą tanie 
i pod każdym względem dobre przy 

jęcie mieszkalne i wikt w

lifiCtlB] mm f f lS M
p rzy  ulicy Poselskiej, L. 20.

G .  R e l i e f  e l d ,
1953 4 6 włnźcictelka Z ak łaau .

Aparata elektryczne lecznicze
1773 10 21

z prądem stałym i indukcyjnym
poleca

, Zieliński
mechan.k i opiyk, Kraków, Linia A — B 39.

i FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a j s t e r  s z e w s M

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Flpryańska, L. 15,
h poleca w doborowym ąapasie

o b u w i e  w ł a s n e g o  w y r o b u
damskie ud 3  złr. 3 5  ot., męskie od 4  złr. 3 5  et,, bnty od 9  złr. 5 0  

'' ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacji obnwie 
męskie, damskie i kalosze. '51 59 0

1 Sprzedaż doroczna koni *
p r z e z  l i c y t a c y ę

w  s t a j n i  J B i a ł o c e r k i e w s k l c j

Jffnsj b r a ły  Maryi Branickiej ;
%  naznaczona w roku bieżącym 1893 na dzień 29 i 30 września W 
'^ ( 1 1  i 12 października now. st.). —  W ystawi się na sp-zedaż ^  
&  o ko ło  lO O  k o n i różnych ras i wieku, zdatnych do chowu, A  
w  pod siodło i do zaprzęgu. Konie te pochodzą ze stad hrabiów ®  
O  Branickiuh i synów ś. p. A.  Bukowskiego. Bliższych ■nforma- ^

n TT i n  A r7T rvln U i u m a  A A n 4 n n l n A  l i w o n k *  n^ar W n M i r i  K ł t t t n  # ł\

O o O O O O O O O O O O O O O

® N a j l e p s z e  |

0 nawozy sztuczne i
sprzedaje

poo zupełną g w a ra n c ji, składników  i po 
najtańszych cenach

w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4.
Tamże skład hurtowny towarów dis 

sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 44 60

Cenniki na żądanie darmo i optatnie.

dla chłopców
od JO do 28 złr.

Maszyny 
do szycia

sprowadzam tylko pełnemi wagonami i 
tylko z najlepszych ftbryk chrześcijań 
skich. Cena od 27 do 65 złr. Ratami 

po 4 złr. miesięcznie. 
R o f f e r y  n a  s k ła d n ie .

JÓ Z E F  IW A N IC K I
m e c ł i a n l k .  Ió09 17 24 

K r a k ó w ,  R y n e k  g l . ,  L.. 2du  
L w ó w , H o t e l  Ż o r in .

handel Przyborów do palenia, oraz fa ­
bryka niezrównanych

Inteb higienicznych 
3. W. NIEM0J0W3KIE.G0

B i  w k u w ,  a u k l m i i L l C * ,  3 3 .

19:4 4 10W y p r a w y  

dla jniodziety szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poieea

Kazim ierz Niesiołowski,
Kraków Sukiennice, L- 24 i 25.

j p f *  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

W M a so w y m  Zakładzie
i j n k o n i  j - i i w m  M s M

posiadającym prawo szkół publicznych

M. SERWATOWSKIEJ
w  K r a k o w i e  1921 3 4

*ulX« D o l n y c h  B ^ ł y n ó w ,  3 ,

rozpoczyna si§ nauka z d. 1 września.
Z zakładem poląezony jest kurs przy­

gotowawczy do matury nauczycielskiej 
w seminaryum i kurs przygotowawczy 
do egzaminu z 1 klasy gimnazyalnej.

Jak w latach poprzednich udzielam 
i nadal l e k c y j  w e  w s z y s t k i c h  

p r z e d m i o t a c h  g i m n a z y a l -  
n o - r e a ln y c h ,  nadto w językach nie­
mieckim, francuskim i angielskim.
1990 2 4 B r .  B . B a s z c z y ń s k i .  

Kraków, ulica Karmelicka, 37.

c o o o o o o o o o o o o o o

P. T. Rodzice i Opiekunowie
pragnący swe dzieci poruczyć wzorowej 
opiece, raczą się zgłosić do domu przy 
u l i c y  S z p i t a l n e j ,  2 8 ,  1  p ię t r o .

Na żądanie udzielane mogą być także 
lekcye pod kierownictwem rutynowanego 
pedagoga. 1906 3 3

T a j e m n i c a
wygubienia wszclmch nieczystości i wyrzntów 
skórnych, jako to : za skórn ikow , w ą g ró w , llszai, 
plam w ątro blan ych, cuchnącego pot itp polega 

na codzieunem myciu mydłem

Karbolo wo-smoło wo-siarczan em
wyrobu Bergm anna I Sp. w  D reźnie. Sztuka 45 
ct. w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1436 6 20 I

F A R B Y
L ak ie ry  do każdego malowania. 
W szelkje potrzeby i materyały lakier­
nicze, malarskie, pozłotnicze, rymar­
skie, stolarskie, ślusarskie. F a r b y ,
lak ie ry  *do zapuszczania podłóg,

Środki desinfekcyjne
i wszystko, czego kto tylko potrzebuje, 

dostarcza najtaniej i«38 11 0 
I z  W l e d n i a l

Albin Krajewski
W i e n ,  IV., W i e d e n e r  Hauptstrassb 51.

P r o a z ę  « p i ' 6 b o w a ó  ; p>r«Ł- 
M ir c k z łw ią  Z n e ń K o m ł  t o s ó

5-ieteiią Bronisławkę
( k o n i a k  w ł o s k i )  1561 25 e 

zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie kon.ak. 3  f l a s z k i  l i t r o ­
w e  2  z ł r .  5 0  e t .  wysyła polska firma fran­
co opakowanie. — a dr. : , z n r  F r a a z d s i u  ' 
W i e n ,  X V I I I , ,  D ó b l i n g e r s t r a s s e  3 8 .  

P. T. Odsprzedającym odpowizdni rabat.

Wskutek rozporządzenia odnośnych władz, żeby używać wyłąezuie tylko dziesiętnych wag, 
nizędownie cechowanyah, a to pod grzywną złr. 109 — zw aoarny uwagę, że mamy u_ sidadzie 
i rozsyłamy prawdziwe wagi dziesiętoe znanej flrmy Buganyi, urzędownie w rikn 1893 cecho­
wane, czworogramaste wraz z stemplowanemi ciężarkami, a to pod następująeemi warunkami: 

waga na kilo: 1000 7c0 500 250 i50 i 00 50
za eenę złr.: 70 58 48 35 12 18 15

W a g e n  E i i ^ e n m o b e l - Ł a g e r
I .  N e ile rs ta tte , 1 3 , H o fg e w o lb e  recłtfo*, iu  W ie n .

Upraszamy o szybkie zamówienia i 2 5 7 0 zadatku. 1569 14 15

Czysta krew
zdrowiem!

Ukryie słabości, liszaje, w y­
rzuty, bladuść, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa! Poręczamy za rady­
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do- 
iączyó należy markę, isb 33 50 

„ O ff ic e  Sanltas** 
P a r  i  9 , 3 0 , Faubourg  

M ontmarure.

Dwóch uczniów
& zk6I śr«?dnjiflh, znajdą u p olp isa-  
negn wygodne pomieszczenie, rodziciel­

ską ODiekę 1 pomoc w nauka-h.
E. H a n n y tk ie w ie z ,

starszy nauczyciel szkoły św. Barbary, 
w K rakow ie, ni. R ajska, L . 4.

Tylk o  prawdziwe, szlachetne kamienie 
■ w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agary, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  n g e n e y a  55 58 o

Ferdynanda Het manna, ulica 3rodzka 2b.

i
L

cyj udziela B iu r o  c e n tra ln e  h ra b in y  M ;* ry i B r a -  ^ 
n ie k ie j  w B ia ło e e r k w i (st. dr. żel. Pastowskiej) i Wny S  
A . Z a k rz e w s k i w S ta w iszc z a c h ,  gub Kijowska, po- 5  

czta i telegraf na miejscu. 1902 4 9 w

1 Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalsz1-iem t raź iiejszos)i jest uprzyw . . g H l W s u o - e l e k t r .  
u p  r a t  <lo s a m u d z i e l n o g u  u ż y w a n i # *  , który w p r z y p a d k a m i ]  
o s ł a b i e n i a  (osłabien n niłv męskiej) zawsm 1 najlepszym ssntkiem jest uży­
wany 1 rzez l-kar/.y we wszy.-Uii-h pań iwach bardzo gorąco polecany  
Bi rdzo łatwe zastosowanie aparatu. \V kieszeni w etni wygoanie można go nosu 
Opis aparatu darmo W zapieczętowanej kopercie za nades.aniem marki za 10 
et. Można dostać u c. k. uprzyw. właściciela i wynalazcy J .  A n g e n f e l d o  

Wiedeń, I., Schulerstrasse, 18. 560 30 O I

Wdowa po urzędniku
inteligentna , w średnim wieku, znają f się na 
szyciu ręcznem , maszynowem, hafcie, oraz na 
kuchni, mogąca prowad/ie gospodarstwo sam o­
istnie lub do pomocy p .m  d 'mu. poszukuje umie­
szczenia za skromu, m wynagro lżeniem, .świade­
ctwa może priedfjż je O /as-aw e z<łoszema 
uprasza się pod ad W. N ow akow ski w F r y -  
drychow icaoh. poczta W adowice. 1981 z i

Przyjmuję, jak w roku zeszłym,

s t u d e n t ó w
uczęszczających do-szkół — zapewaiając naj- 
trossliwszą opiekę I dozo. męsai.
1936 2 2 8 ł u ż e w s k a

w Krakow ie ul. S traszew skiego, 22.

L. 1 ;b 4.

Ogłoszenie.
C . k . Z»r».ąd s a lin a rn y

w B 7i e l i c 5Bce poszukuje na czas 
od 10 w rześnia do końca iistopa- 
oa b. r. i99i 2 2

dwócit wprawnych rysowników
do kopiowania, rysowania i opisy­
wania map kopalnianych, za dzien­
nym wynagrodzeniem 2 złr. Kom- 
petentom z pięknem pismem ron- 
aowem zastrzega się pierwszeństwo.

Zgłoszenia n R a n ze ln ik a  
ła r z ą d v  s a lin a rn e g o , n a j­
d a le j de *S w rze śn ia  b. r .

Z drukarni Związkowej w Krakowi* Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rz&doa drukarni A. Szyjewski.


